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bójka postów z dzemikarzami 


Zastój parlamentarny ożywił się nieco. Nudne 
giosowania urozmaicone zostały bójka i szeregiem 
policzków, które spadły na fizjonomje Wolfa i 
Hochenburgera, oraz szeregiem kułaków, jakie 
otrzymał korespondent Narodnich Listów Peniżek. 

Widownią walki dla rozmaitości, był tym 
razem nie dół amfiteatru parlamentarnego, ale 
loża dziennikarska na prawiey, do której wtar- 
gnęli bohaterowie obstrukcji. 

Burda nie jest zapewne nie na rękę większo- 
ści i rządowi. Kto wie, czy dep. Kramarz nie 
umyślnie dlatego zabrał głos, aby swoją osobą 
odegrać rolę czerwonej chustki, podniecającej 
wściekłość szowinistycznych niemieckich byków. 

Kto wie czy i pan kolega Peniżek, z całą 
świadomością skutków nie rzucił swojego „Bra- 
wo* w rozhukaną atmosferę Izby poselskiej, aby 
doprowadzić raz przecie do katastrofv, po której 
odroczenie Izby jest bardzo prawdopodobnem... 

Bądź co bądź wszystko to razem wziąwszy, 
jest bardzo niebudujące, a ludność tęskni za 
rządem świadomym celu, za ładem w monarchii 
i za normalnym ruchem znajdującej się w zasto 
ju maszyny państwowej... 

— 
Posiedzenie lzby poselskiej z dnia 27 stycznia. 
(Sprawozdanie orygina ne „Głosu Narody, 

Wiedeń 27 stycznia. Dzisiejsze posiedzenie Izby 
poselskiej rozpoczęło się o godz. 11 min. 30 w po- 
łudnie. Dep. Popovici złożył mandat do komisji ugo- 
dowej, o czem prezydent Izby na wstępie zawiada- 
mia. Następnie odczytane zostaje pismo prezydjum 
Izby panów zawiadamiające, że Izba: panów uczyniła 
w uchwalonej przez Izbę poselską ustawie o podwyż- 
szeniu płacy sług państwowych tę zmianę, że usunę- 
ła ozmaczony termin wejścia w Życie ustawy- (dzień 1 
stycznia 1699) a natomiast pozostawiła termin wpro- 
wadzenia w życie ustawy do uznania rządu. Prezy- 
dent zawiadamia, śe pismo to przekaże wraz z u- 
stawą uchwaloną przez lzbę panów komisji budże- 
towej. 

Z kolei następuje odczytywanie petycyj, interpe- 
lacyj, wniosków. Między wnioskami jest kilka wnio- 
sków o zapomogi. Dep. Angeli, Bartoli i towarzysze 
wnoszą szereg wniosków, domagających się nowych 
włoskich szkół ludowych, wydzialowych i średnich, 
włoskich seminariów nanczycielskich i włoskiego Uni- 
wersytetu na Wybrzeżu. Nadto ci sami posłowie do- 
magają się, aby wszystkie włoskie tytuły naukowe 
miały pełną ważność w Austrji, 

Po załatwieniu się z nieskończonemi odczytywa- 
niami, powstaje dep. Pergelt, przedstawia jakąś 
petycję bez znaczenia i żąda imiennego głosowania 
nad tem, czy ta petycja ma być wcielona do proto- 
kolu. [mienne głosowanie zostaje bezzwłocznie zarzą- 
dzone. 

Po tem pierwszem głosowanin imiennem, odbyły 
się dwa dalsze. Prezydent po ich ukończeniu czyni 
przygotowania do zamknięcia posiedzenia, Zabiera je- 
dnak głos dep. Prochaska z niem. lewicy i stawia 
wniosek, aby polecić komisji budżetowej złożenie 
ustnego sprawozdania z odesłanej przez Tzbę panów 
ustawy o podwyższeniu płacy sług państwowych i aby 
to sprawozdanie pomieszczone zostało jako pierwszy 
punkt porządku dziennego przyszłego posiedzenia 
Izby. 

Prezydent oświadeza, że pierwszą część wniosku 
Prochaski jaknajchętniej podda pod głosowanie. Co 
do drugiej części jednak uczynić tego nie może, po- 
nieważ sprawozdanie komisji, choćby ustne, nie jest 
jeszcze gotowe. Jeżeli jednak do przyszłego posie- 
dzenia komisja będzie gotowa ze sprawozdaniem, to 


prezydent odrazu podda i ten wniosek Prochaski pod , 


głosowanie. 
Izba przyjmuje pierwszą część wniosku Prochaski. 
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Nagle zabiera głos z niewytłomaczonego powodu 
dep. Daszyński. Wystąpienie jego czyni komiczne 
wrażenie. Mowca występuje przeciwko ukrytemu abso- 
lutyzmowi i domaga się, aby jego wnioski nagłe, wy- 
mierzone przeciwko artykułowi 14-temu, natychmiast 
poddane zostały pod obrady. Mowca zaczepia namię- 
tnie Czechów, których oskarża o absolutystyczne za- 
chcianki, poczem oświadcza pompatycznie: „Ja i mo- 
je stronnictwo umywamy ręce od ponurych skutków, 
jakie panowanie artykułu 14 tege dla państwa po- 
ciągnie“. (Okrzyki: „A czemużto popieraliście obstruk- 
cję? Wygodnie teraz umywać ręce !*) 

Zabiera głos b. wiceprezydent dep. Kramarz, 
ażeby odpowiedzieć na zaczepki Daszyńskiego prze- 
ciwko Czechom. Ledwie Kramarz powstał, wywią- 
zuje się nieopisany tumult. Okrzyki: Policjant! 
Precz z nim! Jemu tu nie wolno mówic! 

Kramarz przemawia po męsku i z godnością wśród 
piekielnego hałasu. Mowca wyrzuca Niemcom i socja- 
listom, że oni to sprowadzili ten rozpaczliwy stan 
rzeczy, w którym art. XIV, wytwór liberalnego wła- 
śnie rządu, stał się ostatnią bronią ratu- 
jącą państwo. Wy zmuszacie do użycia tej broni. 

Piekielny hałas udaremnia wysiłki głosu Krama- 
rza. Dzikie wrzaski lewicy wywołują wzburzenie 
wśród Czechów. Dep. Bbrzorad woła pełnym głosem: 
| ta gromada uważa się za inteligentnych ludzi! 
Na to korespondent Narodnich kistówy tradea ce- 
sarski Peniżek, stojący tuż obek waszego koresponden- 
ta w loży po prawej stronie, wychyla się i woła głośno 
do Brzorada: „Brawo!* Gios Peniżka słychać w ca- 
dym parlamencie. 

Lewica wpada w dziką wściekłość. Powstaje tu- 
mult i ruch, wśród którego słychać wrzaski: „Precz 
z Peniżkiem! Wyrzucić Peniżka*. W mgnieniu 
oka otwierają się z hałasem drzwi w loży dzien- 
nikarskiej. wpadają do niej z wściekłością dep. 
Wolff i dep. Girstmayer i z zwierzęcą furją rzu- 
cają się na Peniżka. 

Koledzy Peniżka stają w jegu obronie i nie- 
bawem słychać mlaskanie policzków spadających 
gradem na twarz Wolffa. Powstaje okropna bój- 
ka. Masa ciał skłębionych przewala się w dzien- 
nikarskiej gałerji. 

Na pomoc Wolfowi przybywają posłowie Hochen- 
burger, Türk, Prohaska iimni. Bójka trwa przez do- 
bre: 10 minut. Woźni i posłowie umiarkowani z tru- 
dem ich zdołałi rozłączyć. 

Wśród tumultn wywołanego tem zajściem prezy- 
dent zamknął posiedzenie. Następne posiedzenie zwo- 
łane będzie w drodze pisemnej. 

Komisja dla nietykalności poselskiej obradowała 
nad dwoma żądaniami sądowemi, tyczątemi się wy- 
dania dep. ks. Stojałowskiego za przestępstwa praso- 
we. Na wniosek dep. Giżowskiego — uchwalono od- 
mówić żądaniom sądowym i dep. ks. Stojałowskiego 
nie wydawać. 
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Sprawa Farberów w Wiedniu. 

Wiedeń 26 styczniu. 
(List oryginalnu „Głosu Narodu*]. 

I. W półciemnej sali rozpraw sądu najwyższego w 
Wiedniu, przyćmionej jeszcze bardziej posępnym, pół- 
cieniem pochmurnego dnia, rozegrał się Wczoraj osta- 
tni akt tragedji szaflarskiej. O godzinie wpół do dzie- 
siątej rano zdjęto sznur zamykający marmurowe scho- 
dy w pałacu sprawiedliwości, otworzono salę, w któ- 
rej wkrótce pojawił się trybunał i generalny proku- 
rator w togach, obrońca i protokolant we frakach. 

W audytorjum kilka zaledwie osób, prawie sa- 
mych żydów. W pierwszej ławie sprawozdawca z Neue 
fr. Presse, obok niego, podpisany sprawozdawca 
Głosu Narodu. Cisza uroczysta, 

Trybunałowi przewodniczy radca dwom Budzy- 
nowski, jako wotanci zasiadają radcy dworu: D o- 
boszyński, Znbrzycki, Chitry jako referent, 
Hotmok], Kossowicez, Winnicki. Imieniem ge- 
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Chrzescian! 


; neralnej prokuratorji występuje radca dworu Sie- 
' gler von Eberswald, obronę prowadzi prof. 
dr Rosenblatt z Krakowa. 

Referent radca dworu Chitry zabiera głos. W 
obszernem wywodzie, który odczytuje po niemiecku, 
przedstawia wyniki rozprawy i przytacza powody za- 
żalenia nieważności. Zażalenie wniesiono z powodu 
odrzucenia wniosków obrony: 1) o przesłuchanie le- 
karzy z Nowego Targu i Nowego Sącza; 2) o przed- 
sięwzięcie wizji lokalnej wraz z sędziami przysięgły- 
mi i całym trybunałem; 3) o komisyjne stwierdzenie 
u kogo i kiedy Materkowa była w Zakopanem; 4) 
o ponowne przesłuchanie żandarmów co do czasu, 
kiedy Färber był u nich z wiadomością o zabitym 
Chudobie i skonirontowanie żandarmów z Ujwarym i 
innymi świadkami, którzy widzieli Farbera o godzinie 
4 rano w Nowym Targu, 5) o przesłuchanie komi- 
sarza Hordyńskiego jako świadka; 6) o wezwanie le- 
karzy nowosądeckich celem wyjaśnienia niejasności w 
orzeczeniu; 7) z powodu bezprawnego postawienia Sy- 
dziom przysięgłym pytania na zabójstwo wbrew $ 300 
ust. proc. itd. 

Po referencie, który odczytywał referat przeszło 
godzinę, udzielił przewodniczący głosu obrońcy prot. 
Rosenblattowi, który przemówił w te słowa: 

„Najwyższy Trybunale Sprawiedliwości! Dziwny 
był przebieg sprawy, o której ma dziś paść stanow- 
cze słowo, rozstrzygnięcie ostateczne najwyższej instan- 
cji sprawiedliwości w państwie. Pierwsze śledztwo 
przeciw Farberom prowadzone przez pięć miesięcy, 
zastanowiono, a zastanowiono je mimo oczeczenia wy- 
działu lekarskiegu w Krakowie, że śmierć ś. p. Chu- 
doby. nie była naiuralną, a potem po siedmin mie- 
siącach wznowiono sprawę na skutek skargi subsy- 
diarnej, wniesionej przez wdowę po zabitym. Zjawia 
się nagle, główny świadek obciążający, Materko- 
wa, która tak długo milczała, wiedząc o czynie, i 
usprawiedliwia w sposób błahy swoje milezenie, mó- 
wiąc, że się bała żydów. Ta Materkowa ma być głó- 
wnym świadkiem winy Farberów. Ale dwaj poważni 
lekarze sandeccy wydają znakomicie i wyczerpująco 
motywowane orzeczenie, że ś. p. Chudoba zmarł śmier- 
cią naturalną. Wobec sprzeczności w zeznaniach 
świadków, sprzeczneści lekarskich orzeczeń, trybunał 
wyrokujący powinien | y} starać się sprzeczności, o ile 
możności wyjaśnić, wątpliwości usunąć — aby wy- 
rok był sprawiedliwym. Trybunał tego obowiązku nie 
spełnił nie uwzględniając ważnych wniosków obrony 
zmierzających do wyświetlenia prawdy. I dla iego 
obrona wniosła zażalenie nieważności“. 

Przechodząc z kolei do uzasadnienia podniesio- 
nych zarzutów nieważneści, podnosi mowca, że od- 
czytanie przy rozprawie orzeczenia lekarzy z Nowe- 
go Targu uzasadnia zarzut. nieważności w myśl $. 
252 ust. proc. Obrona żądała osobistego wezwania 
lekarzy z Nowego Targu i z Nowego Sącza, bo ci' 
jako bezpośredni świadkowie mogli dać potrzebne wy- 
jaśnienia. Orzeczenie fakulteta ma wprawdzie w so- 
bie powagę nauki, ale w myśl ustawy procesowej 
dowodu nie stanowi, a sąd musi się starać użyć 
wszystkiego, czego potrzeba do wyrobienia przekona- 
nia u sędziów przysięgłych. 

Przez zaniechanie wezwania do rozprawy pierw- 
szych lekarzy, sąd pozbawił sędziów przysięgłych waż- 
lego materjału taktycznego; wszakże sam fakultet 
inedyczny w Krakowie przed wydaniem swojego orze- 
czenia, zażądał wyjaśnień od pierwszych lekarzy, 
którzy bezpośrednio oglądali zwłoki Chudoby. Już 
pierwszy obrońca Farberów dr Chodacki w Nowym , 
Sączu żądał przesłuchania sądeckich lekarzy, aby fa- 
kultet na podstawie ich zeznań mógł się orjentować 
w danym wypadku. 

Pierwsi lekarze skonstatowali u Chudoby sińce 
po prawej stronie szyi, drudzy orzekli, że gdyby 
znaki pochodziły z duszenia, musiałyby być na lewej, 
takultet orzekł, że znaki te pochodziły prawdopodo- 
bnie z duszenia, ale mogły także powstać przypad- 
kiem. (Dsc. no) Dr. W, L. 
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Romanse rosyjsko - polskie. 


W ostatnim czasie, mianowicie też. z powodu 
uroczystości Miekiewiczowskich. wśród literatów 
i publicystów rosyjskich zauważyć można pewien, 
dodatni zresztą objaw wyrażania sympatji dla społe- 
czeństwa polskiego. Najbardziej odznaczającym się 
wyrazem tego, był niedawno bankiet w Petersburgu, 
bankiet urządzony na cześć pamięci Mickiewicza, 
na który przybyło stukilkudziesięciu literatów i dzien- 
nikarzy rosyjskich. Mimo nie dającej się zaprzeczyć 
życzliwej i szczerej atmosfery panującej na tem 
zebraniu, czuć było tam pewną dyplomację. pewne 
niedomówienia i pewną, jakby umyślną nieścisłość 
w wyrażeniach i zapatrywaniach — może dlatego. 
aby w danym razie. nikt nie mógł nikogo pocią- 
z do żadnej, choćby tylko moralnej odpowie- 

zialności. 

Słyszeliśmy tam np. frazes ładnie brzmiący 
o wspólnej pracy i o tem że na polu ekonomicz- 
nem mamy razem z Rosjanami dużo do działania 
w imię jednakowych zasad i haseł etycznych. Tym- 
czasem, dla kogo to ma być ta „wspólna praca?“ 
Dla państwa rosyjskiego? Ależ to państwo. mimo 
robienia miłych oczów przez literatów rosyjskich. 
potęgą swoją nas przygniała. gnębi i tą państwo- 
wością chce nas tak przykryć, aby świat. ani 
jednego polskiego samoistnego rąbka nie widział... 
Co zaś do jakiejś wspólnej pracy na polu ekono- 
micznem w imię jednakowych zasad etycznych 
i haseł — to nawet w abstrakcji nie można sobie 
wyobrazić takiego „pola“. na któremby można spo- 
kojnie i pożytecznie pracować wówczas, gdy na 
polu narodowem obdzierają cię ci samaj „przyjaciele 
ekonomiczni* ze skóry. Na kuli ziemskiej nie było 
jeszcze takiego .narodu, któryby ekonomicznie drugi 
naród kochał, a politycznie go nienawidził — naród 
zaś, który za łachmany ekonomiczne. choćby z atłasu 
i aksamitu, wyrzeka się swoich politycznych ideałów 
i ze swego organizmu narodowego daje sobie dobro- 
wolnie wyrywać pióro po piórze. jest społeczeństwem 
rozkładającem się. Że społeczeństwo polskie, nie 
było, nie jest i nie będzie nigdy takim narodem — 
o tem, chyba najlepiej wiedzieć powinni. właśnie. 
literaci rosyjscy. 

Ale ten objaw życzliwości literackiej dla nas, 
jest romansem bez słów. a właściwie bez czynów. 
Polityka niszeząga nas tam u góry, u ołtarza pań- 
stwa idzie swoją drogą, a równolegle do niej biegnie 
życzliwość dła nas rosyjskich literatów i publicj- 
stów, którzy wstając od stołu bankietowego na cześć 
Mickiewicza, siadają do biurka redakcyjnego. aby 
napisać artykuł o potrzebie prawosławnych cerkwi 
„na naszych akrainach*... W tem rzecz, iż dodatnia 
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ROMANS HISTORYCZNY 
osnuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku 
196) 


przez 
Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


Dowiedział się zaś Tadeusz o pobycie rodzi- 
ca w klasztorze przytrafunkiem dość osobliwym. 
O. Prokop często do warszawskich OO. Bernar- 
dynów zaglądał z tej przyczyny, że sam również 
do reguły św. Bernarda się zaliczał. Otóż pe- 
wnego razu, w rozmowie z O. gwardjanem na- 
pomknął o Tadeuszu i jego utrapieniu z ma- 
coclią. 

Tknęło to gwardjana, ale mając zalecone, że- 
by o pobycie chorążego w klasztorze nie wspo- 
minał, milczał, mniemając, że właśnie Tadeusz 
est jednym z tych, którzy na krzywdę tak po- 

„/ bożnej pani, za jaką poczytywał chorążynę. dy- 
bią. Korciła go jednak ciekawość, aż wreszcie, 
wypytawszy O. Prokopa szczegółowo. jak rzeczy 
stoją i otrzymawszy od niego solenne zaręczenie 
że stroną pokrzywdzoną w tej całej chryi są 
chorąży i syn jego. wyznał mu, — że pana Ma- 
cieja jejmość w klasztorze ulokowała, przedsta- 
wiwszy go za niespełna rozumu. — Oburzony 
O. Prokop zawiadomił o tem Tadeusza, który 
też niezwłocznie przybył. aby ojca. bodaj ko- 
sztem życia własnego, od zamachu pani Barbary 
zasłonić. 

Stan, w jakim ojca zastał, oburzeniem i zgro- 
zą go napenił. Chorąży widocznie go poznał, — 
znać też było, że przybycie syna uradowało go. 
że było dla niego pożądanem. Słabemi, wychu- 
dłemi dłońmi głowę jego objął, do piersi przy- 
cisnął, ale jeno mógł się zdobyć na powtarzanie 
wyrazów : 
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z dnia 28 stycznia . 23 


i uczeiwa publicystyka rosyjska. na tok spraw pań- 
stwowych nie wywiera żadnego wpływu, na opinję 
publiczną bardzo mały, a ta, zresztą, opinja, wobec 
wszechwładności czynownictwa. nie w Rosji nie 
znaczy. Na wodę młyna państwowego pracuje pu- 
blicystyka ujemna, która w Rosji gorsza jest etycz- 
nie, przewrotniejsza, szkodliwsza, niż żandarmerja 
z całym swoim tajnym aparatem... 

Rzecz prosta, nie winni są dziennikarze ro- 
syjscy, których poglądy nie mają wpływu na rząd, 
ale my Polacy mamy prawo od nich wymagać. aby 
nie zbywali naszej sprawy romansowymi ogólnikami, 
lecz jasno i bez ogródek wypowiadali swoje prze- 
konania, a mianowicie, jaki być powinien stosunek 
w obecnem położeniu rzeczy pomiędzy narodem 
rosyjskim a polskim i że państwo, rząd, raz na 
zawsze wykreślić musi wszelkie aspiracje rusyfikacji, 
bo te są równie głupie, jak i nieprowadzące do 
żadnego celu. Cóż nam z tego przyjdzie, że się 
pije u stołu bankietowego na cześć Mickiewicza, 
a u stołu państwowego wydają się rozporządzenia 
prześladujące język polski i okładające karą za wy- 
powiedzenie słowa polskiego tam. gdzie się Mickie- 
wiez urodził !... Rosyjscy publicyści potępiają na 
bankietach pruskich hakatystów, a zbywają milcze- 
niem robotę swoich takich np. panów: od Moskow. 
Wied. albo Świeta, które przecież są zakałą słowiań- 
skiego sumienia, a w myśl których w Polsce rządzi 
się, sądzi i prowadzi politykę ekstyrpacyjną. 

O przyszłości w politycznym rozwoju, wśród 
ludzi dobrej woli, można nie mówić i pozostawić 
ją Opatrzności, która wyroki swoje feruje na pod- 
stawie etycznych dorobków społeczeństw — ale 
w teraźniejszości, można sobie najwyraźniej powie- 
dzieć: „Waszemu rozwojowi narodowemu nikt nie 
powinien stawiać najmniejszych przeszkód — bądź- 
cie tem. czem możecie być wedle waszych przy- 
rodzonych sił, zdrowia i temperamentu społecznego*. 

, Tego. właśnie, od ludzi dobrej woli w Rosji 
nie słyszymy, a jeśli zdarzy się jakaś sposobność 
do publicznego mówienia, jak np. uroczystość Mie- 
kiewiczą. to słyszymy romansowe frazesy, którym 
rzeczywistość dnia powszedniego zaprzecza na każdym 
kroku. Gorzej jeszcze, rząd rosyjski nie byłby po- 
szedł tak daleko w ekstyrpacyjnej polityce względem 
nas, gdyby go nie zachęcała i nie podszezuwała 
zła publicystyka rosyjska. To fakt. Dziś, jeśli pa- 
nowie chcecie krzywdy wyrządzone narodowi pol- 
skiemu naprawić — to, przedewszystkiem , trzeba 
wołać pelnym, szczerym. wyraźnym i donośnym 
głosem. aby’ zawrówió*w tej drogi**w-jeśli wóz pań. 
stwowy ma się dalej po niej wlec, a wy chcecie 
bawić się z nami w romanse — to my waszymi 
romansami możemy wylepić ściany muzeów polskich, 
dla nauki przyszłych pokoleń. aby wiedziano. że 
w Rosji od słowa dobrego do czynu złego. tylko 


— Tadeusz! Mój syu! Mój Tadeusz! 

Wreszcie, wyczerpany wzruszeniem, omdlał, 
a Tadeusz przerażony, sądząc, że już umiera, 
czemprędzej posłał po Parkera. 

— (óżeście wy z nim zrobili. wy katy! du- 
sze gałgańskie! — wołał zrozpaczony, zwracając 
się do Kapturowskiego. — Na Boga i honor 
szlachecki klnę się. że nie daruję wam tego... 
Z człowieka zdrowego, pełnego sił, dziś istny 
Łazarz, istny cień! A! nikczemność imaginację 
przechodząca... 

Nadbiegł tymczasem Parker, przytomność 
chorążemu przywróci, do łóżka go położył i kor- 
djału jakiegoś zadał. 

— Długo żyć będzie? — wypytywał go ze 
drżeniem Tadeusz. — Mów prawdę, Parker. nic 
przedemną nie ukrywaj... 

— Niks przed pana chorążyca nie ukrywala 
— odparł dobrodusznie Angielczyk. — Topsze 
nie jest. — ale topsze być nie dlugo... — Oj- 
ca pańskiego Żyla jeszcze kopa lat i mendel. 
Yes. 

— Nie łudzisz mnie aby ? 

— Ne! ne! ja falszywa nadzeja nie robila, 
bo u nas tak mówią: The fever of hope killed 
moe people than amy other illnes (gorączka na- 
dziei zabiła więcej łudzi, niż wszelka inna cho- 
roba). Ja o tem pamiętala. Father pana chorą- 
życa besie wysdrofiala. Sa sickness to żadna cho- 
roba z ciele, ale z duszy i ze zly lekarstw. Dla 
tego chora i the brain i the heard i the gall i 
jest taka head-ache, taka... the dizzinness... 

— Więc go truli? — przerwał porywezo 
Tadeusz. 

— Yes... Ja musiala mówić prawda... Zly le- 
karstw... Dla tego the father pan chorążyca byla 
zawsze sick, zawsze weary, zawsze słeepy, zawsze 
jak drunk. Yes... Ale to poszła precz na djabel 


i będzie sound, będzie glad... Parker powiedzia- 
la prawda... 

Uspokojony Tadeusz polecił Angielezykowi, 
żeby ojca jego na krok nie odstępował, sam zaś 
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jeden krok, a nie rzadko, nawet jeden i drugi 
maszerują sobie razem... 


———— CEED uuŘħĂ 


Były i przyszły dyrektor teatru. 


V. Kraków tak jak każde zresztą miasto ma 
swoje specjalne... kaprysy. Lubi naprzykład chodzić 
gremjalnie w święta i niedziele, o godz. 12 w po- 
ładnie, na wystawę obrazów i nikt mu tego nie wy- 
perswaduje, choć w dni powszednie i przestroniej 
i spokojniej w sałach. Do kaprysów czy też zwy- 
czajów Krakowa zaliczyć trzeba, oddawna wprowa- 
dzony w teatrze system: dawania premier (nowości) 
w sobotę. Kraków poprostu zżył się z tem, że w so- 
botę dustaje premierę. Gdy ten dzień przyjdzie, a no- 
wości niema uważa to za zawód dla siebie. P, Pawli- 
kowski, obejmując kierownictwo sceny, wiedział do- 
skonale o tym zwyczaju, uważał jednak poniżej swej 
godności dyrektorskiej, zastosować się do niego. Wpraw- 
dzie teraz po pięcioletniej kampanji, przestał już po- 
dobno reformować publiczność, ale refleksja przy- 
szła zapóźno, bo publiczność lekceważoua przestała 
wogóle uczęszczać do teatru. Ubóstwo naszego re- 
pertuaru jaskrawo uwydauniło się podczas dwukrotnej 
wizyty teatru lwowskiego. Za pierwszym razem Lwów, 
bawiąc przez pięć wieczorów, dał nam cztery głośne 
premiery, za drugim razem zawdzięczając pp. Bandrow- 
skiemu i Hellerowi poznaliśmy nowości wszechświatowej 
dramatycznej literatury z „Dzwonem zatopionym* na 
czele. P. Pawlikowski, tylko w dwóch pierwszych 
sezonach dbał o dobór i wybór sztuk, później co było 
pod ręką wehodziło na scenę. Dzięki tej gospodarce 
doszliśmy do tego, że na oryginalne utwory nikt 
chodzić nie chce, a zagraniczne, jeśli się trafią, nie 
nęcą. P. Pawlikowski. zerwawszy z ajenejami zagra- 
nicznemi, chwycił się był repertuaru swojskiego, a że 
twórczość naszych autorów nie jest obfita, oglądaliśmy 
przeto na scenie i takie częstochowskie arcytwory 
jak: „lzia*, „Jak być miało i jak było“, „Truteń* 
i t. p., rzeczy które żadnych kwalifikacji na scenę 
poważną nie posiadały. 

„Zachęcać młode talenty, — jak słusznie pisze 
K. Zalewski — starać się o repertuar oryginalny, 
to obowiązek dyrekcji, a popierać takie usiłowanie 
teatru to znowu główne i najprzyjemuiejsze zadanie 
krytyki. Ale stąd przecie nie wynika, żeby ta pu- 
bliczność, tak chętnie garnąca się dn wszystkiego, co 
SWOJE, miała Wypracówań szkolnych słuchać 
w teatrze, płacąc za bilety dobre pieniądze na roz- 
rywkę przeznaczone. Z czytania, z prób nawet irudno 
osądzić i przewidzieć powodzenie sztuki. Ale sztuki!... 
to znaczy utworu, który posiada pewne warunki bądź 


ZN _ ZORY PLZ" ODDZ) 


do Kapturowskiego się zbliżył i zapytał szorst- 
ko, wzrokiem groźnym go mierząc: 

— Kto waćpan jesteś? Co tu porabiasz? — 
Gdzie tamci ? 

— Kapturowski Bartłomiej, prześwietnej pa- 
lestry członek niegodny, ojcze Święty... — Zà- 
czął palestrant układnie, ręce do Tadeusza wy- 
ciągając. — Niewymownie jestem szczęśliwy. — 
że pana chorążyca mam nareszcie honor po- 
znać... 

Ale Tadeusz nie pozwolił mu się w słody- 
czach rozpływać, schował ręce po za siebie i 
gwałtownie zawołał : 

— Palestrant! Rozumiem... Nowe narzędzie 
tej nędznicy... Co waćpan tu robisz? Proszę się 
wytłomaczyć ! 

Kapturowski miny nie stracił i śmiało pa- 
trząc w oczy chorążycowi, odparł : 

— Nie dziwię się. że mnie waszmość w ten 
sposób traktujesz, lecz się spodziewam, że ina- 
czej mówić będziesz, jeżeli pozwolisz odbyć Z so- 
bą, ojcze święty, konterencyjkę na cztery 
oczy. 

— Po co tajemnice? Sądzisz waszmość, że 
mnie zdołasz obałamucić ? Tego się nie spodzie- 
waj. Żadnych konferencyj... 0 odpowiedź przy 
świadkach proszę... 

— Za pozwoleniem waszmości — przerwał 
palestrant tonem godności obrażonej — ja teraz 
poproszę. iżbyś w słowach miarkować SIę ra- 
czył. Chcę z waszmością pomówić w Sprawie 
bardzo ważnej, dotyczącej interesu jego 1 czci- 
godnego rodzica. Tu nie o żadne bałamiuctwa 
chodzi. 

Namyślał się przez chwilę Tadeusz, Wreszcie 
poprosił zakonników. iżby się usunęli, potem 0- 
dezwał się do palestranta krótko : 

— (Czekam i słucham. 

— Usiądźmy, panie chorążycu, bo konferen- 
cja czasu zajmie nieco. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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to literackiej pracy. bądź seenicznych przymiotów : 
żwawej akcji, zaciekawiającej treści, dowcipnego dja- 
logu, sytnacyj wesołych ezy dramatycznych, zawsze 
jednak efektownych , wreszcie choć zręczności obro- 
bienia tematu. Jeżeli tego wszystkiego nie- 
ma to i pomyłki być nie może, bo błędu w takim 
razie nie da się już niczem usprawiedliwić“. 

Jakże postępował z oryginalnymi autorami p. Pa- 
wlikowski? Z początku, za dobrych czasów jeszcze, 
na połowę firmowych gniewał się i grać ich nie chciał 
(Bałucki, Zalewski, Lubowski), później, gdy pognie- 
wał się na ajentów zagranicznych, przerzucił się 
w drugą ostateczność. Zaczął wystawiać wszystko, 
co domorosła muza zrodziła. Długiem szeregiem (se- 
zon zimowy 1897 r.) posypały się ze sceny same 
takie miernoty, które najlepiej usposobionego dla ro- 
dzinnego teatrn i polskiego pióra musiałyby od tej 
predylekcji odstraszyć. 

Pod tym względem nie może chyba być dwóch 
zdań: dobre przyciąga, a złe odsuwa. P. Pawlikow- 
ski nadto jest inteligentny i ma tyle artystycznego 
wyrobienia, że wiedzieć musiał co wystawia, a jeśli 
nie wiedział, czy przez lekceważenie obowiązków, czy 
dlatego, że wiedzieć nie chciał — stał się niemniej 
przecie winnym nietylko wobec tej publiczności, która 
go pełnem zaufaniem obdarzała, ale stokroć więcej 
wobec polskiego komedjopisarstwa, którego sławę na 
szwank dotkliwy naraził. Seena eksperymentów nie 
znosi! Gdyby p. Pawlikowski pamiętał, że teatr miej. 
ski poświęcony jest „narodowej sztuce*, a nie „do- 
morosłym wypracowaniom*, z pewnością utwór ory- 
ginalny nieznanego pióra nie stałby się w Krakowie 
tem, czem jest, to jest synoninem czegoś, co wzbrania 
iść do teatru. Pisząc o repertuarze, nie mogę pomi- 
nąć i tych smutnych wieczorów, które teatr nasz za- 
mieniły na budę jarmaczną. Popisy na pół nagich ba- 
letnic, serpentynowe tańce nie powinny pod żadnym 
pozorem przedostawać się na scenę subwencjonowaną 
przez kraj. Sprzeciwiają się temu powaga i zadanie 
instytucji. Jeśli się nie mylę, to p. Pawlikowski, pi- 
sząc przed laty recenzję do Czasu, ostro przeciw ta- 
kiej tandecie występował. 

I jeszcze jedno... P. Pawlikowski, niezadowolony 
ze stanowiska, jakie Głos Narodu zajął wobec jego 
kierownictwa, pozwolił sobie na przedstawienia sztuk, 
które nigdy i pod żadnym pozorem nie powinny 
się były znaleść na scenie polskiej („Nowe Ghetto"). 
Wprawdzie wyjątkowo tym razem komisja artystycz- 
na ocknęła się z letargu i głos w tej sprawie za- 
brała. ale, tak jak zwykle, skończyło się na... sło- 
wach. 

Nie chcę już wspominać o dzieciństwach, jakich 
teatr był widownią podczas „Krytyków* Chęcińskie- 


go naprzykład, wyręczył mnie już w tem radca Ka- | 


zimierz Bartoszewicz, wyrażając słuszne oburzenie 
w jednym z lwowskich dzienników, że teatr krakow- 
ski służył p. Pawlikowskiemu do osobistej kampanji 
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przeciwko niesympatycznemu dziennikowi. Zaczepki te ; 


nbliżały tylko dyrektorowi teatru i tym co tak nisko 
cenią swój artyzm, że się do nich ku wstydowi sce- 
ny dali użyć. Czy wobec tego wszystkiego można się 
dziwić, że pnbliczność przestała uważać gmach „na-. 


rodowej sztuki* za miejsce, gdzie mile wieczory się 
spędza ? Minos. 
a 
Niemoc w górach. 
Do ostatniej chwili przypisywano szkodliwy 


wpływ wyniosłości górskich na organizm, o czem w ar- 
tykule o kolei na Jungiran wspominaliśmy, w zmniejsza- 
nin się ciśnienia barometrycznego, oraz w uszczupleniu 
ilości tlenu, potrzebnego płucom dla oddychania, Zda- 
nie badacza trancuskiego Pawła Berta uchodziło tu za 
ostateczne rozstrzygnięcie sprawy. Wyprowadzał on 
niemoc górską przedewszystkiem z niedostatecznej ilo- 
ści tlenu. Pogląd ten tak upowszechnił się, iż wszel- 
kie powątpiewanie uchodziło za herezję nankową. 
Znalazł się przecież badacz, który ośmielił się 
podnieść głos przeciw powszechnie przyjętej teorji. 
Jest to znany uczony włoski, Mosso, którego cenne 
dzieło o zmęczeniu doczekało się przekładu į na ję- 
zyk polski. W ciągu lata, w roku 1894, odbywał 
on na wysokości 4.500 metrów na Monte Rosa stu- 
dja nad wpływem wyniosłości górskich na organizm 
udzki, nadto badał przymioty filozoficzne przewodni- 
ów alpejskich. Rząd włoski pozwolił mu na Monte 
Rosa robić doświadczenia na pewnej liczbie żołnierzy, 
których badacz ten sam wybrał z pośród zastępów. 
IStadja odznaczają się niezmierną systematycznością i 
astosowaniem zupełnie nowych sposobów poszukiwań 
dziele, które świeżo wyszło w przekładzie niemieckim: 
' „Człowiek na wyniosłościach alpejskich“ i prawdopo* 
dobnie sprawi najzupełnieszy przewrót w dotychcza- 
 sowych pogląpach na istotę alpinizmu i w dalszym 
ciągu na zadania kuracji górskiem powietrzem. 
Przedewszystkiem Mosso oświadcza, że przyczyną 
choroby górskiej bynajmniej nie jest brak tlenu, jak 
dotychczas mniemano. Organizm ludzki, tak samo jak 


może obejść się bəz dostatecznego pokarmu przez czas 
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pewien, podobnież może być pozbawiony normalnej 
ilości tlena. Wysokości górskie działają głównie na 
system nerwowy — choroba alpejska jest jedynie nie- 
mocą nerwową, wywołującą ogólne zmęczenie organi- 
zmnu. Stopień, w jakim ktoś może stawiać opór w górach 
napastującej go chorobie, znajduje się w prostym sto- 
sunku do wytrzyiałości jego mięśni i wogóle organi- 
zmu na znużenie. Zmniejszone ciśnienie powietrza 
działa zwłaszcza na ośrodki nerwowe dla serca i płuc, 
znajdujące się w 1dzenin pacierzowym, i wywołuje 
ugólne podniecenie, doprowadzające rychło turystę do 
wyczerpania. Że tak jest, przytacza na poparcie tezy 
swojej doświadczenia, robione z robaczkami święto- 
jańskiemi, które świecą tem silniej i jaskrawiej, im 
na wyższą wyniosłość je zaniesiemy. | zmęczenie 
ogarnia nietylko mięśnie, ale również i działalność 
nmysłowa odznacza się bezwładnością. Mosso opowia- 
da v pewnym botaniku, który na wierzchołkach gór- 
skich zapomniał nazw roślinnych, oraz przytacza przy- 
kład sławnego fizyka, Sanssnre'a. któremu zbrakło 
wyrazów dla wypowiedzenia swoich myśli, gdy stanął 
na szczycie Montblane'a. Wzrok jest osłabiony, krok 
staje się niepewny. Wspominaliśmy już o nieszczę- 
snej wyprawie balonem w roku 1875, w ktorej dwóch 
uczestników poniosło śmierć, Mosso przypisuje ten wy- 
padek nerwowemu wyczerpaniu organizmu i powołuje 
się na fakt, iż trzeci uczestnik wyprawy, Tissandier, 
który ocalał, zasnął — sen wzmocnił jego siły i ura- 
tował życie. Badacz włoski także oglądał Zurbrigee- 
n'a i mierzył pojemność jego piersi, siłę jego mięśni. 
Okazało się, iż przewodnik ten odznacza się niezmier- 
ną wytrzymałością na zmęczenie, większą. niż jaka- 
kolwiek osoba, dotychczas badana przez fizjologa wło- 
skiego. 

Wzmiankę tę pozwolimy sobie zakończyć wycie- 
czką w zakres hygieny, mianowicie xrozpatrzeniem 
kwestji, o ile studja uczonego włoskiego mogą od- 
działać na stosowanie kuracji górskiej. Dajmy słowo 
samemu Mosso: 

„Wielu lekarzy wysyła chorych w góry, ażeby 
tam w krótkim przeciągu czasu odzyskali siły. Mnie- 
mają oni, że rozrzedzone powietrze wywołuje natych- 
miastowy wzrost liczby czerwonych kulek krwi. Co 
do mnie, jestem także tego zdania, iż klimat górski 
może wywołać polepszenie stanu zdrowia, ale pod 
warunkiem, że chory nie przekroczy granicy dwóch 
tysięcy metrów nad poziomem morza. Ale to pole- 
pszenie zdrowia następuje nie dlatego, żeby brak tle- 
nu sprawiał jakąkołwiek reakcję w organizmie i w 
dalszym ciągu oddziaływał na liczbę wspomnianych 
pierwiastków we krwi. Kuracja górska co do swoich 
skutków pokrewną jest kuracji nydroterapentycznej. 
Cała różnica, iż zamiast prysznica i chłodnych kąpieli — 
ostre powietrze, wiatr i słońce działają na ciało. 
I światło z ruchem trzeba zaliczyć do czynników, 
polepszających zdrowie, jakoteż i całe otoczenie gór- 
skie, metodyczne trzymanie się przepisów, i zdrowy 
a zgodny z wymaganiami natury tryb życia“. 
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Z KRAJU. 
Tarnów d. 26 stycznia. 
[List oryginalny „Głosu Narodu*] 
„Eldorado żydowskie“, albo „miasto błota“. — 0 apatjl ze 
strony Chrześcijan. — Szczegóły gospodarki żydowskiej. — 
Przestrogi dla turystów, mających zamlar zwiedzać gród 
tarnowski. — 0 mającem powstać Towarzystwie ochotni- 
czem ratunkowem. — Subwencja 4000 złr. na budowę bó- 
źniey. -- Skandal! 

Trudnoby było znaleść inną a dosadniejszą defi- 
nicję naszego grodu tarnowskiego, jak nazwanie go 
„eldoradem żydowskiem*, a następnie „miastem bło- 
ta“. Żydostwo w Tarnowie tak dalece rozwielmożniło 
i spanoszyło się, iż wprost dominujące stanowisko zaj- 
muje. Rzecz jasna, iż tam. gdzie żydostwo rej wodzi ży- 
wotne interesy chrześcijańskie schodzą nie tak na 
drugi plan, lecz na ostatni; ba, nawet mało kto się 
o nie troszczy. 

Jak gdzieindziej, tak samo i w Tarnowie, żydo- 
stwo bardzo sprytnie bierze się do rzeczy. Wytęża 
wszystkie siły celem opanowania reprezentacji miej- 
skiej, a następnie magistratu, potem górą nasi! 
Trzęsą miastem, a Chrześcijanie tańczą, jak im żyd- 
kowie grają. 

Jota w jotę dzieje się tek w Tarnowie. Jest wpraw- 
dzie w Radzie gminnej tarnowskiej stronnietwo, nie 
tak liczbą, jak jakością poważne, w skład którego wcho- 
dzą zaeni kapłani, inteligencja i mieszczaństwo katolickie, 
atoli to wobec falangi żydowskiej i ich parobków jest 
wprost bezsilne. Jeżeli dalej rzecz dotychczasowym 
trybem pójdzie, to Tarnów w niedalekiej przyszłości 
stanie się drugą Kołomyją, albo drugiemi Brodami. 
Nie trzeba być pesymistą; wystarczy tylko bezstron- 
nie a głęboke rozpatrzeć się w tutejszych stosunkach. 
Jeżeli nie nastąpi jakaś poważna a energiczna reak- 
cja pod tym względem ze strony ogółu chrześcijań- 
skiego, bardzo łatwo doczekamy się nader smutnych 
następstw w Tarnowie. 

Niejednokrotnie już Głos Narodu podnosił w 


swych łamach wybryki, nadużycia i lekceważenie in- 
teresów i uczuć chrześcijańskich, ze strony tutejszej 
kliki żydowskiej. Niestety, fakty tego rodzaju mnożą 
się z każdym dniem. Nie ma końca tego regestra 
smutnego i nie ma także nadziei, by jaka taka sa- 
nacja miejscowych stosunków w najbliższej przyszło- 
ści nastąpiła. 

Ryba cuchnie od głowy, powiada przysłowie lu- 
dowe. Nie trzeba koniecznie zbyt wielkiej mądrości, 
ani książkowej, ani życiowej — wystarczy kilka łu- 
tów zdrowego, chłopskiego roznmu, aby jakiej takiej 
analogji między cuchnącą rybą a naszem miastem i 
cuchnącą głową a tutejszą Radą gminną i jej bur- 
mistrzem dopatrzyć się. Porównanie samo przez się 
narzuca się. 

Z góry jednak i sołennie oświadczam, iż tem po- 
równaniem bynajmniej nie mam intencji najmniejszej 
w jakikolwiek sposób uwłaczyć osobistym zaletom 
tutejszego burmistrza dra Rogoyskiego. Jest to czło- 
wiek prawy i zacny ze wszech miar; położył nawet 
pewne zasługi około rozwoju miasta. Natomiast jako 
burmistrz, któryby dbał wyłącznie i szczerze o ogół 
chrześcijański i charakter chrześcijański naszego mia- 
sta, do tego nie posiada najmniejszej kwalifikacji, a 
raczej nie pragnie takowej. Jak każdy liberał z od- 
cieniem stańczykowskim, sympatje jego przechylają 
się na stronę naszych „braci* mojżeszowego wyzna- 
nia. Mądrej głowie dość na słowie. Wskutek tego 
wszystko w porządku: Mamy burmistrzem katolika, 
który katolików ani parzy, ani ziębi, żydkowie mają 
burmistrza o jadofńilskiej tendencji, a ojcowie naszego 
grodn mają głowę, która musi cuchnąć, bo pływa w 
sosie z żydowska przyprawionym. Rozumie się, iż 
taka ryba tak tańczy, jak jej na cymbałach za- 
grają. 

Teraz przejdźmy do niektórych szczegółów gospo- 
darki żydowskiej. W jesieni zamknięto wszystkie 
szkoły ludowe, męskie i żeńskie, jak również i śre- 
dnie, wskutek panujących chorób epidemicznych mię- 
dzy młodzieżą obojga płci. Czy może kto sądzi, iż 
wzięto się do sanacji stosunków zdrowotnych w na- 


| szem mieście ? Bynajmniej. To może przynajmniej sta- 


| iż kilka razy dziennie z rzędu, tak przez 


rano się dociec źródła tych chorób zakaźnych, a na- 
stępnie zabrano się do usunięcia tegoż. Broń Boże! 
Zamknięto szkoły, podczas tego kilkadziesiąt ofiar o- 
bojga płci zabrały choroby zakśźne i... spoczęto na 
laurach. 

A teraz próbkę ilustracji tutejszych sielankowych 
stosunków przytoczę: Jeżeli, kiedy wędrowcze, losy 
cię zagnają w progi grodu tarnowskiego, to peregry- 
nuj sobie po jego przedmieściach, zamieszkałych przez 
ubogą ludność katolicką n. p. Strusinie, Terlikówce, 
Pogwizdowie i t. d. Zobaczysz, jakto powstają labo- 
ratorja wszelkich chorób zakaźnych. Prócz tego na- 
bawisz się kataru, który cię do grobowej deski nie 
opuści, a oczy twe napasą się tego rodzaju idyllami, 
rok, co 
najmniej, będzież wiedział, co to jest właściwie na- 
głe opróżnienie żołądka w postaci wymiotów, bez. za- 
ordynowania jakiegokolwiek emetyku. Tego rodzaju 
konsekwencje peregrenacyjne będziesz czuł letnią po- 
ra. Gdyby zaś losy cię zagnały wędrowcze pod jesień, 
lub podczas imitacji zimy, jaką obecnie przechodzimy, 
zmienia się postać rzeczy. Wtedy musisz przedewszy- 
stkiem zrobić testament, gdyż nie wiesz, czy żyw 
wrócisz i cały z tej niebezpiecznej peregrynacji po o- 
wych przedmieściach. Przypuszczam, iż ostatnią wolę 
sporządziwszy, wracasz nocną porą w owe niebezpie- 
czne dzielnice przedmiejskie, niedługo czekając, zbi- 
wszy sobie porządnie nos, wpadasz po kolana w bło- 
to, ogarniają cię ciemności egipskie, gubisz kalosze 
i krzyczysz w niebogłosy : Ratunku, tonę w jeziorze 
błotnistem ! I jeżeli jaka dusza poczciwa nie poda po- 
mocnej dłoni, zginąłeś, a twoi wdzięczni spadkobier- 
by nagrobek ci postawią, Notabene nie dla tego, iż 
zginąłeś w błocie śmiercią bochaterską, lecz dlatego, 
iż im spuściznę swą zapisałeś. 

I pomyśl wędrowcze, iż jest tysiące, ludzi, którzy 
codziennie takowe niebezpieczeństwa przechodzą. Po- 
nieważ wszelkie zażalenia, mniej lub więcej energi- 
czne, w tej sprawie wnoszone do Magistratu, ie od- 
niosły najmniejszego skutku, wzięto się do samopo- 
mocy. Utworzyć się ma towarzystwo ochotnicze ra- 
tunkowe, do którego należeć mają mieszkańcy owych 
dzielnie przedmieścia. Postanowiono dalej zakupić w 
drodze dobrowolnych składek niezliczoną ilość kalo- 
szy, szczudeł, lin, latarń i rakiet. Jest zamiar po- 
dzielić członków owego towarzystwa ratunkowego na 
sekcje, które nocną porą patrolować mają i pełnić 
straż. Hasłem ich będzie: Czuwajmy, bo Magistrat 
śpi! W razie niebezpieczeństwa pospieszą na ratunek 
z kaloszami, szczudłami, latarniami i linami. Jest 
więc nadzieja, iż nikt nie zginie śmiercią bohaterską 
w błocie. 

Na jakie takie uporządkowanie tych dzielnie, u- 
rządzenie chodników i ścieków, sprawienie lamp na- 
ftowych nie ma pieniędzy miasto. Budżet miejski nie 
pozwala. Na założenie ochronki dla dzieci katolickich 
na Grabówce, gdzie żydowstwo sieje demoralizację 
największą, nie ma pieniędzy. Postanowiono więc do- 
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konać tego zbożnęgo azieła za pomocą ofiarności pu-. 
blicznej. Zawiązał się komitet pod przewodnictwem 
ks. infułata Walczyńskiego, który ma celn zebranie 
funduszów dla ochronki katolickiej na Grabówce. Je- 
dnem słowem na cele katolickie nie ma funduszów. 
Ale dla żydów muszą być i są. 

Rada gminna przeznaczyła nie dawno temu 4.000 
złr. na budowę bożniey, której rudera dawno sama 
już prosiła się, by ją zdemolowane. Jetto fakt, który | 
nie potrzebuje k'mentarza żadnego, ponieważ sam ! 
przez się jest skandalem. Erbe. 


— ZANAJ UWDAI DZ 


ZE SWIATA. 


| 
i 
| 
Petersburg dnia 23 stycznia. | 

| tst oryginalny „Głosu Narodu*], 
0 życiu ł pracy hr. Lwa Tołstoja. | 

Niedawno temu pojawiła się w tntejszym handlu i 
księgarskim bardzo zajmująca książka P. Sergjeszen- 
ki pod tytułem: „Jak hr. Lew Tołstoj żyje i pracu- 
je”; oto kilka szczegółów czerpanych z tej nadzwy- 
czaj sumiennej i wyczerpującej pracy : 

Tołstoj większą część roku spędza w wiejskiej 
posiadłości swojej Jasnaja Poljana, położonej w nie- 
wielkiej odległości od miasta Tuły, zaś cztery zimo- 
we miesiące w Moskwie przez wzgląd na liczną swo- 
ją rodzinę, która z przykrością tylko pozbywała by 
się wesołego towarzystwa miastowego ua przeciąg 
całego roku. Sam Tołstoj nie wiele znajduje przyje- 
mności w pobycie w Moskwie, gdyż tu rzadko kiedy 
może znaleść chwilę wolnego czasu dla wymagającej 
spokojn pracy twórczej, Rodzina poety jest bardzo 
liczna, składa się ona, prócz niego samego i żouy, | 
z sześciu synów i trzech córek, a liczba krewnych jest | 
olbrzymia. Jeśli się zważy, że wszyscy ci ludzie, nie | 
wyłączając liczniejszych jeszcze znajomych, pragną w | 
ciągn tego czteromiesięcznego pobytu Tołstoja w Mo- | 
skwie choćby tyle tylko skorzystać, aby conajmniej | 
słów kilka zamienić ze sławnym mężem, łatwo sobie 
wystawić jaki rnch, jakie ożywienie panować musi | 
w tym czasie w domu poety. Nadto nie ma dnia, a- | 
by całkiem obcy ludzie nie zgłaszali się w salonie | 
hrabiego, ileż więc hartu woli, ile samozaparcia musi 
posiadać ten człowiek, że umie z wieczną pogodą na | 
twarzy, nie odmawiając nikomu przystępu do siebie, 
wytrwać tyle długich nażących dni w Moskwie. | 

Ludzi, którzy przychodzą go odwiedzić dła zwy- | 
kłej tylko ciekawości, umie Tołstaj tak dalece od- 
straszyć lodowatem milczeniem, że już nigdy potem 
nie pojawiają się raz drugi, gdy jednak zjawi się ktoś 
prawdziwie mu oddany, a przytem znający grunio- 
wnie jego ideje, wtedy zaprasza poeta gościa do wła- 
snego gabinetu i tu spędza z nim na rozmowie nie- 
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33 ROMANSSENSACYJNY. 
(Ciąg dalszy) 
„Oni, jak i pani sama, pojmiecie — kończył 


się list — jak ważną jest ta rozmowa, jeżeli 
pani powiem, że od wszelkich innych interesów 
się uwolniłem, aby tu jak najprędzej przybyć i 
dzień i noc jestem zawsze gotów na wezwanie 
pani*. 

Po otrzymaniu tego listu panna Garth prze- 
czytała go dwa razy i czytając go po raz drngi 
nważnie, zaczęła odkrywać pewien związek mię- 
dzy prośbą adwokata. a słowami, wypowiedzia- 
nemi przy rozstaniu się z nią pana Clare. Prócz 
utrzymania przy życiu pani Vanstone, musiała 
być w tem wszystkiem widocznie jeszcze inna 
daleko ważniejsza sprawa. Do kogoż się odno- 
siła? Czy może do dzieci? Czyżby im miało gro- 
zić jakie nowe nieszczęście, które podpisem 
matki miało być zażegnane ? Miałżeby p. Van- 
stone umrzeć bez testamentu ? 

W żałobie i pomieszaniu nie była w stanie 
myśleć tak jasno i trzeźwo, jak zwyczajnie. Po- 
biegła do przedpokoju mieszkania pani Vanstone 
i doniosła lekarzom o żądaniu adwokata. Obaj 
bez namysłu odparli, że pani Vanstone znajduje 
się w stanie, który nie dopuszcza żadnej rozmo- 
wy. Jeżeli nastąpićby miało polepszenie, to da- 
dzą znać o tem pannie Garth. 

Wychowawczyni wyraziła im przy tej sposo- 
bności swe powątpiewania co do istnienia testa- 
mentu. Zapewnili ją jednak, że choćby p. Van- 
stone nie zostawił ostatniej woli. to pani Van- 
stone i tak jest naturalną spadkobierczynią mę- 
ża, a choćby i ona umarła. to dziedziczą bez 
najmniejszej wątpliwości dzieci. majątek bowiem 
istnieje nie w posiadłościach ziemskich, lecz w 
gotowych pieniądzach. 


kiedy i długie bardzo godziny. Wróg wszelkiej pły- 


|tkiej gadaniny. nznaje Tołstoj tylko rozmowę, opartą 


na poważnych i praktycznych zasadach i w takiej 
jest zawsze niezmordowany. 

Jako znakomity psycholog i doświadczony znawca 
ludzi, Tołstoj poznaje po kilku wymienionych zda- 
niach z kim ma do czynienia i albo natychmiast 'o- 
twiera przed przybyłym swoją dnszę, albo staje się 
zimny i niedostępny. Często bardzo zdarzają się i ta- 
cy goście, którzy po mniej lnb więcej lirycznym 


. wstępie oświadczają, że celem wizyty ich jest prośba 


o wsparcie. Prawdziwie potrzebującym wówczas Toł- 
stoj nigdy nie odmawia pomocy. 

Prawdziwy wstręt czuje poeta do wszystkiech tych, 
którzy przybywają doń, aby go nakłonić do jakiej 
politycznej idei, która sprzeciwia się już w założe- 
niu jego własnym zasadom. Tak n. p. odwiedził raz 
Tołstoja Dóronlede, aby pozyskać go dla „idei od- 
wetu“. Skoro zapalony patrjota francuski zakończył 
wreszcie dłngie swoje tyrady, odrzekł mu Tołstoj, 
zwykle. dla cudzoziemców podwójnie nprzejmy, tym 
razem z oburzeniem w głosie: „Granice państw 
powinny być ustanawiane nie żelazem i krwią, ale 
za wspólnem porozumieniem ludów, a gdy braknie 
już ludzi takich, którzyby tego nie pojmowali, wów- 
czas dopiero ustaną wojny*. Scena ta wywołała ogro- 
mną sensację, Dóroulóde jednak nie dał się zbić z tro- 
mu i oświadczył hrabiemu, Że uważa argnmentację 
jego za sztuczną i ośmiela się twierdzić, iż pierwszy 
lepszy chłop moskiewski zapytany o odpowiedź w tej 
kwestji, trafniejby się wyraził. Postanowiono rozstrzy- 
gnąć spór na drodze eksperymentalnej. Obydwaj pa- 
nowie udali się wspólnie na przechadzkę i pierwsze- 
go napotkanego po drodze „murzyka* wzięto na inda- 
gację. Tołstoj przetłomaczył wieśniakowi długą tyra- 
dę Francuza, która określała się w tych słowa, że 
Moskale i Francuzi są braćmi, którym atoli na za- 
wadzie stoją Niemcy, zatem Rosjanie powinni przy- 
łożyć dłoń i dopomódz Francuzom do zgniecenia 
wspólnego wroga. Murzyk wysłuchał przemowy do 
końca, z wielką powagą zastanowił się i odrzekł: 
„Nie. mój panie, lepiej tak zróbmy: wy Francuzi i 
my Rosjanie chciejmy uczciwie pracować, a po pracy 
pozwól nam pan pójść do szynku i wziąć Niemea ze 
sobą“. Dóroulóda niezadowolniła taka kombinacja... 

Wogóle najwięcej dręczą Tołstoja odwiedziny ko- 
biece, tak, że nieraz nawet traci wobee nich cierpli- 
wość. Przedewszystkiem bywa nieznośną dla poety 
owa forma melodramatyczna, w jaką niewiasty zwy- 
kły ubierać przed nim swoje życzenia i ideje. Często 
bardzo przychodzą doń kobiety, histeryczki, skarżą 
się na swoje pożycie rodzinne, albo proszą o wspar- 
cie, a w razie odmowy mdleją i dostają spazmów. 

Niekiedy jednakże wizyty takie bywają w wyso- 


Zdanie lekarzy powtórzyła w liście adwokato 
wi, — wspomniała także, co lekarze odnośnie do 
kwestji dziedzictwa powiedzieli i wyraziła gorące 
życzenie, żeby się mogła coś dowiedzieć o mo- 
tywach żądania p. Pendrila. 

Odpowiedź jego była bardzo wymijająca i 
wyrobiła w niej bardzo nieprzychylne wyobraże- 
nie o adwokacie. Potwierdził on w ogólnych 
wyrażeniach wyjaśnienia prawne lekarzy, oświad- 
czył, że czekać będzie u p. Clarego polepszenia 
zdrowia pani Vanstone i zakończył nie dając 
najmniejszego wyjaśnienia na powyższe pytanie 
co do istnienia lub nieistnienia testamentu. 

Widoczna ostrożność w odpowiedziach pana 
Pendrila zaniepokoiła bardzo pannę Garth. Wie- 


; czorem nadjechał lekarz z Londyum, a bawiąc 


długo przy bokn chorej, dłużej jeszcze potem 
naradzał się z kolegami. poczem poszedł znowu 

i do chorej, a gdy nakoniec po raz wtóry wyszedł, 
nsiadł obok panny Garth i nim zdołał usta otwo- 
rzyć, aby wydać sąd stanowczy, już fizjognomja 
jego rozproszyła ostatnie nadzieje. 

l — Zmuszony jestem przykrą prawdę wyja- 
wić — rzekł — co się miało stać, już się stało. 
Najbliższe dwadzieścia cztery godzin zakończą 
pani niepewność. Jeśli w tym czasie natnra sa- 
ma nie pomoże — to — bolesne mi to wyznać 
— musi pani być przygotowaną na najgorsze 
rzeczy. 

Słowa te mówiły wiele, 
czemi. 

Następnego dnia męczyła się pani Vanstone 
jeszcze do piątej po południn. O tej godzinie 
dowiedziała się dzień wprzód o śmierci męża, o 
tej też godzinie zmiłował się Bóg nad nią i za- 
brał ją z tego świata. Córki klęczały u jej ło- 
ża, gdy dnsza jej ulatywała w lepszy świat, cał- 
kowita zaś utrata przytomności oszczędziła jej 


były one proro- 


boleści ostatniego rozstania. Dziecię jej nowona- 


rodzone przeżyło ją do wieczora. Gdy słońce za- 
szło, zgasło i to słabe światełko. 

Anioł śmierci dokonał swego strasznego dzie- 
ła i obie siostry zostały same na świecie. 


P 
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kim stopnin zabawne, jak n. p. odwiedziny dwóch 
dam: amerykańskich, które oświadczyły poecie, że ze 
Stanów Zjednoczonych wybrały się w podróż w dwie 
przeciwległe strony świata, z tym planem jedynie, 
aby w pewnym oznaczonym dniu i godzinie zjechać 
się u hr. Lwa Tołstoja, że obecnie szczęśliwie po- 
dróż swoją doprowadziły do celu i z radością powra- 
cać mogą do ojczyzny. 

Gdy hr. Tołstoj z nśmiechem na twarzy zauwa- 
Żył, że obie panie mogły, zdaniem mowcy, niezawo- 
dnie lepiej' w inny sposób spędzić czas, którego po- 
trzebowały na ową dziwną podróż, jedna dama ocza- 
rowana jego słuszną nwagą zawołała w ekstazie: 
„Spodzier:ałam się zawsze, że Lew Tołstoj jakąś w ` 
tym rodzaju da nam odpowiedź!“  Poczem obydwie 
głęboko ucieszone ze swego dzieła i pełne szczerej 
wdzięczności dla sławnego męża opnściły jego salony. 

Oczywiście w Moskwie Tołstoj jest osobistością 
powszechnie znauą i bardzo popularną, zwłaszcza, że 
hrabia najczęściej pieszo odbywa długie przechadzki 
po mieście. I tutaj nieraz zdarzają mu się wesołe 
epizody. Pewnego dnia toczy się ulicą wprost na 
poetę jakaś chwiejna i najwyraźniej © żouł pijana o- 
sobistość. Spostrzegłszy Tołstoja nieznajomy, przystaje 
i pyta niepewnym głosem : „Hrabia Tołstoj? — Cz; 
ta..ak?* — „Tak jest“. — „A ja“, bełkocze dale; 
pijaczyna, „jestem wielbicielem pańskim i... naślado- 
wcą*. Wyksztusiwszy słowa te w możliwie jak naj 
czułszym tonie, kłania się podchmielone indywidnun 
poecie do samych nóg i schodzi mu z drogi. 

Głęboko znowu zastanawiają słowa owego prosto 
dusznego wieśniaka, który nieśmiało przystępnje di 
poety i oswiadeza mu: „Najdostojniejszy panie, chcial- > 
bym przejść na wiarę waszą“. 1 

Sceny te wyjęte z codziennego życia poety, dc 
wodzą najlepiej, jak poetycka aureola, błyszcząca 1 
skroni sędziwego męża, już za życia wyniosła 
wysoko ponad innych, nietylko we własnem spole 
czeństwie, ale w świecie całym. Niezawodnie hr. Liw: 
Tołstoja. najwięcej cieszy, nie wielka sława światowa 
ale ta bezgraniczna cześć i miłość, jaką dla nieg” 
biją serca maluczkich. Antoni Kraszewski. 


Na budowę szpitala jubileuszowego Bonifratrów w Kr 
kowie złożyli: Baronowa Baumanowa w Kapiłówee 10 zir 
Kólko imienne w Tarnowie 1 złr., St. Szarski w Krak 
wie 25 złr.. N. N. z Drohowie 95 ct., ks. kanon. I. 5. 
Krakowie 50 złr.. Amalja Laberschek 10złr. N. N. prze 
ks. Florjana Kurolisa 2 złr., Parafja Piotrowice przez k 
prob. A. Brandta 72 złr., ks. prof. *dr Wądolny 5 złr.. A 
toni Ceglecki z Krasnego 5 złr., ks Stanisław Paszyńs' 
w Przeciszowie 1 złr., N. Śliwek 1 złr., N. Maniecki 
złr., dr Wład. Markiewicz 10 złr, Hotele w Krakow. 
337 złr. 98 ct., Paratja Polanka Wielka 5 złr. 50 ct. 

(Dok. nast.). * 
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ROZDZIAŁ DWUNASTY. 

Wcześniej, niż zwyczajnie, pokazał się z r 

na we czwatek, 23 lipca, p. Clare we drzwia 
swojego domku i wyszedł do ogrodu. 

Przeszedł tam i napowrót kilka razy, pocz: 
przyłączył się do niego mały, spokojny, sit 
mężczyzna, którego twarz bez wyrazu i konwe 
cjonalne zachowanie się nie robiły sympatyczn % 
go wrażenia. Był to p. Pendril, ów właśnie czł 
wiek, od którego słów zależna była cała prz 
szłość sierot z Combe-Rav.en. 

— (zas nadchodzi — rzekł on — rozmoi 
moja z panną Garth naznaczona została na j 
denastą godzinę — brakuje jeszcze dziesi 
minut. 

— (Chcesz pan z nią sam mówić? — zapyt ą 
p. Clare. 

— Zostawiłem to pannie Garth do rozstr: 
gnięcia, uwiadomiwszy ją poprzednio, że to. 
jej mam powiedzieć jest rzeczą bardzo waż: 
List mój dała ona siostrom do przeczytania. 
Starsza z nich — nie ma się nawet temu 
dziwić — nie da sobie słowa powiedzieć co 
trosk o przyszłość nazajutrz po pogrzebie. Młc 
sza nie wypowiedziała swego zdania w t 
względzie, lecz, o ile wyrozumiałem, pójdzie 
przykładem siostry. Rozmowa odbędzie się zat 
wyłącznie między mną, a panną Garth i to u 
twia mi bardzo sprawę. 

Ostatnie słowa mówił z większem wzrus 
niem, niż to było w jego zwyczaju. P. Ul 
słuchał spokojnie i obserwował nważnie swe 
gościa. 

— Jesteś pan niemal w tym wieku, co 
— rzekł — czyż długoletnie doświadczenie, 
ko adwokata nie zahartowało pana ? 

— Niestety, nie zahartowało! — odparł | 
Pendril — wiem to dopiero od wczoraj, od © 
su pogrzebn. Nie wiedziałem, że siostry zdec 
dowały się, rodziców swoich do grobu odpro! 
dzać. i 
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(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Dr. Władysław Szujski. 


4 Listotwarty do JWP. Dra W. Mora Korytowskiego 


wiceprezydenta krajowej Dyrekcji Skarbu we Lwowie. 


W dniu dzisiejszym wyszła z pod prasy bro- 
szura pod powyżej przytoczonym tytułem. Ze 
względu na sensacyjność tej broszury i na waż- 
ność zawartych w niej wywodów, uważamy za 
rzecz wskazaną. przedrukować ją na szpaltach 
naszego dziennika, aby tem baczniejszą zwrócić 
na nia uwagę naszych czytelników. Otóż ów list 
otwarty dra Władysława Szujskiego. dotychcza- 
sowego urzędnika dyrekcji skarbu w Krakowie, 
do wiceprezydenta tejże dyrekcji p. dra Witol- 
da Mora Korytowskiego, brzmi jak następuje: 


Kraków, w styczniu 1899. 
Jaśnie Wielmożny Panie Wiceprezydencie ! 


W dniu 1 b. m. wniosłlem przez administra- 
cję podatków w Krakowie do prezydjum krajo- 
wej Dyrekcji skarbu we Iwowie podanie, któ- 
rem zrzekłem się posady koncepisty skarbu a 
tem samem złożyłem i urząd zastępcy przewo- 
dniczącego komisji zarobkowych TII i IV klasy, 
jak również zastępcy przewodniczącego komisji 
„dla wymiaru podatku osobisto-dochodowego na 
powiat polityczny krakowski. 

W podaniu tem zawiadomiłem tylko, że wystę- 
puje ze służby z dniem 1 stycznia b.r. i oświad- 
czyłem, że powody, które mnie do tego kroku 
eeloniły. na innej drodze podam do wiadomości 
rezydjum. 

Dotrzymując tego, com przyrzekł, obecnie już 
ale jako urzędnik. lecz jako wolny obywatel 
scalu, chciałbym pro publico bono wyłuszczyć Ci 
„W. Panie powody, które mnie skłoniły do wy- 
stąpienia ze służby. 
` Ze zaś wystąpiłem dopiero teraz, to powo- 
dem tego było: po pierwsze. że zależało mi bar- 


, coszego traktowania przez 


bez mała wszystkie przechodziły przez moje rę- 
ce. Jako referent tych spraw, poznać miałem 
sposobność rodzaj urzędowania w całej prawie 
zachodniej Galicji a nic nie upoważnia do przy- 
puszczenia, żeby imaczej się działo w Galicji 
wschodniej. 

Uznasz sam JWPanie, że wystąpienie moje 
ze służby, zrezygnowanie z pewnego spokojnego 
kawałka chleba, w tym celu, aby Ci módz napi- 
sać to, czego żaden z Twoich urzędników powie- 
dzieć Ci nie ma odwagi, powinno Ci świadczyć 
dowodnie, że mi na sercu leży skarbowość a 
zwłaszcza tak strasznie zaniedbany dział stałych 
podatków, tudzież, że rzeczywiście „źle się dzie- 
je w państwie Duńskiem !* 

Znając dzisiaj dokładnie dzia stałych po- 
datków, mogę stwierdzić, że wina złego wypeł- 
niania ustaw nie leży tylko po stronie nrzędni- 
ków pierwszych instancyj; jak wszędzie, trafiają 
się i tutaj ludzie wprost nie do użycia, z małą 
inteligencją, bez charakteru; powiedziećby na- 
wet można, że wskutek pewnego odium, ciążą- 
cego na stałych podatkach a prawdziwie ma- 
krajową Dyrekcję 
skarbu, procentowo jest tu więcej takich, niż w in- 
nych gałęziach służby państwowej. ogół jednak 
jest bezwarunkowo bardzo dobrym materjałem 


| urzędniczym. Jest on niesłychanie pracowitym i 
pracuje bez porównania więcej niż w innych 


dzo na tem, aby dokładnie zbadać służbę w dzia- | 
le stałych podatków a po drugie, że. do ostat- | 


niej 
też ministerstwo skarbu, wobec tak głośnych i 
powszechnych skarg opodatkowanych, wglądnie 
w sprawę i zrobi jnż raz porządek z prakty- 
kami władz skarbowych w Galicji. Gdy według 
wszelkich danych. ani JWP. potrzeby reformy 
nie widzi, co upoważnia do twierdzenia, że się 
z istniejącym stanem solidaryzuje. ani też mini- 
sierstwo skarbu, jak wiem z całkiem pewnego 
źródła, wyłącznie ze względu na osobę 
JWPana. nie chce sprawy bezpośrednio zbadać, 
więc choć ten dzia! skarhowości. w którym wbecuie 
służyłem, zajmował mnie bardzo a ma on nadto, 
twierdzę to stanowczo. wszelkie warunki po te- 
mu, aby jako najtrudniejszy dział skarbowości 
zająć w niej najbardziej wybitne i poważane 
stanowisko, — musiałem wystąpić ze służby, nie 
chcąc nadal znosić niezasłużenie odium za sy- 
stem i praktyki. których zmiana nie odemnie 


"zależy, a nadto, tylko wystąpiwszy ze służby, 


mogę jawnie, bez ogródek prawdę wypowie- 
dzieć. 

Prawda zaś ta. choć ze względu na złożoną 
przezemnie przysięgę służbową nie może w pi- 
śmie do użytku publicznego przeznaczonym wyjść 
po za ramy ogólnikowego stwierdzenia faktu, że 
jest źle, ma, mojem zdaniem, przecież to znacze- 
nie, że jest przyznaniem ze strony fachowej, iż 
skargi powszechnie przez opodatkowanych po- 
dnoszone są w znacznej części słuszne i uzasa- 
dnione, że jest rzeczywiście bardzo dużo złego i 
że sanacja gruntowna « capite et membris jest 
koniecznie potrzebna. 

Zaznaczam tu z samego początku, że w zu- 
-pełności przyjmuję wszelkiego rodzaju odpowie- 
dzialność za to co napiszę, dla uniknięcia zaś 
możliwych nieporozumień, oświadczam Zarazem, 


. Ze każdy z zarzutów przezemnie podniesionych go- 


tów jestem w razie potrzeby i na właściwem 
miejscu. poprzeć nazwiskami ludzi, spraw i li- 
czbami exhibirów. 

Zastrzegam się. tu stanowczo. że zarzuty mo- 
„e nie odnoszą się wyłącznie do pewnej miejsco- 
wości. ja oskarżam cały system z tymi co go 
pielęgnują najbardziej, a że mam dużo danych, 
aby mówić nietylko o miejscowych stosunkach, 
to możesz się przekonać .JWPanie i z tego, że 
rekursy zarobkowe I i II klasy. a zatem z okrę- 
gu krakowskiej Izby handlowej i przemysłowej, 


chwili łudziłem się, że albo JWPan, albo i 
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władzach a znam wypadki, że chcąc „wyrobić 
się* z nawału „kawałków* i „wymiarów*, pra- 
cowano po za godzinami urzędowemi w domu 
przy pomocy członków rodziny. 

Robota nad siły. zrobić na termin, zwłaszcza 
wymiary perjodyczne, bezwarunkowo się musi, 
więc urzędnik nie zna godzin „nięurzędowych, 
nie zważa na przepisy ustawy, tyiko pracuje 
ciężko i szybko, byle zrobić jak najwięcej. 

Byle iść naprzód, prostuje zawilsze przepisy 
ustawy na własną rękę, upraszcza robotę ze 
szkodą dla jej dokładności i sumienności, bo kra- 
jowa Dyrekcja skarbu nie wchodzi na razie 
w to, jak zrobione, byle było zrobione na czas, 


i byle jak najwięcej przypisać podatku. Czy się, 


zaś podatek należy, czy nie, czy. się go ściągnie 
nawet, czy nie, to rzecz inna, to rzecz rekursu i 
egzekucji. 

Jest jedna wielka klęska dla całej skarbowo- 
ści w Galicji a pośrednio i dia kraju a miano- 
wicie, że nie było Ci danem JWPanie być na- 
prawdę urzędnikiem skarbowym. 

W prezydjum ministerstwa skarbu, w rękach 
człowieka tej miary co Dunajewski, mogłeś być 
nawet znakomitą siłą, nieszczęściem jednak, gdy 
służba prezydjalna jednaką jest we wszystkich 
władzach cantralnych, nie mogłeś w niej nabrać 
tych wiadomości, które tylko slużba fachowa 
dać może. 

Gdybyś przynajmniej JW Panie, jak tego ocze- 
kiwali urzędnicy skarbowi, od chwili objęcia 
przez Ciebie zarządu Skarbu w Galicji t. j. od 
roku 1892, prowadził i aprobował po kołei po- 
szczególne departamenty, nie zaś znowu tylko 
departament prezydjalny i sprawy idące do Wie- 
dnia, to byś się obeznał dokładnie ze wszystki- 
mi działami służby i poznałbyś z własnej pra- 
ktyki wartość tak całego personaln urzędniczego, 
jakoteż jego składników. 

Wiedziałbyś wtedy J WPanie, że dział stałych 
podatków, to najtrudniejszy dział skarbowości, 
wymagający i ludzi tęgich, bez uprzedzeń i do- 
kładnie znających tak stosunki ekonomiczne kra- 
ju, jako też opodatkowanych. 

Z samej nazwy „wymiar“ podatku wynikać 
musi, że i do tej czynności potrzeba pewnej miary 
i ludzi, którzy z tą miarą i śmią i chcą się na- 
leżycie obchodzić. Miara każda z natury swojej 
musi być stała i mierzyć nią trzeba jednako dla 
Wszystkich, inaczej jest ona fałszywą miarą, któ- 
rej używanie według naszych ustaw jest kary- 
godne, a słusznem chyba jest żądanie, aby, kie- 
dy nie wolno jej używać prywatnemu człowie- 
kowi, nie wolno było posługiwać się nią także 
instytucji utrzymywanej kosztem wszystkich o- 
bywateli państwa. 

Ze zaś ta miara nie jest ani litrem ani me- 
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trem, ani kilogramem i zastosowanie jej jest 
bardzo trudne, więc tym większą uwagę zwracać 
musi sposób jej używania j ci którzy do jej u- 
żywania są powołani. 

Urzędnik przy stałych podatkach nie ma tak 
jak urzędnik w dziale podatków niestałych, apa- 
ratu Pricha, Dalainskiego lub Beschornera, które 
mu mówią, ile kto ma płacić podatku, nie ma 
plomb ołowianych i straży skarbowej do pilno- 
wania, żeby skarb państwa, a zatem pośrednio 
i nasz także, nie został „ukrócony*, on ma, czy- 
li raczej powinien mieć dokładną znajomość tych 
przedsiębiorstw, zawodów i przedmiotów, od któ- 
rych jest jego zadaniem na podstawie grunto- 
wnej znajomości nstawy, drogą myślenia, poró- 
wnywania i zdania sobie dokładnie sprawy z 
warunków ekonomicznych, wymierzyć spra- 
wiedliwie podatek. 

Raz już musi być zerwane z tradycją obdzie- 
rania ze skóry, z tradycją „golenia“ kontry- 
buentów, już raz musi nastąpić sanacja w tym 
kierunku, aby podatek był rzeczywiście wymie- 
rzany! 

W koncie Twego „habet,* JWPanie, jak to 
wiadomo z dzienników poznańskich, na naczel- 
nem miejscu figuruje zasługa, żeś wytępił prze- 
kupstwo i żeś zreformował i podniół straż skar- 
bową, urządzając dla niej kursy i egzaminy pu- 
bliczne. Co do przekupstwa, to jest zasługa po 
stronie JWPana w tem, żeś zerwał z dawną tra- 
dycjąiżeś w myśl istniejących prze- 
pisów, obsadził posady urzędników skarbowych 
wyłącznie ukończonymi prawnikami, zasługa zaś 
druga i korzyść z niej, bardzo problematyczna, 
a koszt na nią poniesiony, wyrzuconym pienią- 
dzem. 

Gyby te tysiące, wydane na darmo, bo po to 
tylko, aby utrzymywać tę straż we Lwowie, da- 
wać im krótkie bagnety w miejsce dłngich sza- 
bel, uczyć ich musztry i jak się robi piwo i wó- 
dka, co Bogiem a prawdą na nic im nie potrze- 
bne, użyć na kursy obznajmiające urzędników 
konceptowych przy stałych podatkach z tymi 
rzeczami, przedsiębiorstwami i zawodami o któ- 
rych powodzeniu i rentowności codziennie wy- 
miarem podatku orzekają, gdyby z nimi przero- 
bić gruntownie to, czego mimochodem uczyli się 
na uniwersytetach, te pierwsze utarte zasady po- 
lityki skarbowej, to wymiary podatku byłyby ro- 
zumne i sprawiedliwe, bo nie wyrokowałby „śle- 
py o kolorach*, tak jak się to dzieje dzisiaj ! 

Jako małą ilustrację pozwolę sobie przyto- 
czyć, a sądzę, że tem nie naruszę tajemnicy urzę- 
dowej, że w pewnej miejscowości wymierzono 
pewnemu bankierowi podatek zarobkowy w kwo- 
cie 600 złr. z górą, a obrót roczny w jego przed- 
siębiorstwie przyjęto na sześćdziesiąt tysięcy złr.; 
dochodzenia, które ex post na skutek wniesio- 
nego rekursu przeprowadził urzędnik znający się 
wyjątkowo nu tego rodzaju interesach, okazały, 
że obrót wynosił 2,000.000 (dwa miljony) złr., 
a jednak podatek, w stosunku i do tego obrotu 
był w myśl ustawy za wysoki! 

Wydaje się to dziwne, a przecież, wiedząc co 
to jest eskont, dziwić się nie ma czemu. Czy zaś 
wielu z urzędników odpowie dobrze na pytanie 
o eskoncie, bardzo wątpię, chociaż eskonterów 
opłacających podatki jest bardzo dużo w kraju. 

„Fakt drugi również autentyczny wydarzył się 
w innej miejscowości, gdzie inspektor podatków 
oszacował dochód z lasu pewnego właściciela aa 
kwotę 800.000 złr., za podstawę obliczenia przy- 
jął, że kontrybuent ten wycina rocznie 100 mor- 
gów lasu, na morgu każdym jest 800 sosien po 
lv złr. za jednę, czyli, że mórg przynosi 8.000 
zł., a zatem 100 morgów = 800.000! Komisja 
podatkowa, znająca się na rzeczy, nie przyjęła 
tego dochodu, bo kontrybuent mało co więcej 
miał całego majątku, ale przykład ten ilustruje 
chyba dokładnie i „zachłanność“ i ignorancję o- 
gromną, które narażają wałkiem niepotrzebnie 
władze na kompromitację, a obywateli na szkody, 
jeśli się bronić nie umieją. 

Nie uwierzyłby Pan, JWPanie Prezydencie, 
że ci nrzędnicy sami uznają swoje braki i czują 
że urzędują „po omacku*; rozmawiając o tem 


t 


nieraz z nimi, przekonałem się, że prawie każdy 
nawet starszy i wiekiem i rangą, uczyłby się 
chetnie na kursach, zdawałby jeszcze egzaminy, 
byle tylko obeznać się dokładnie z tem, o czem 
ciągle musi wyrokować, byle raz już stanąć na 
realnym gruncie. 

Mógłby mi ktoś zrobić zarzut, że przy nowej 
ustawie tego nie potrzeba, że tam tylko komisje 
decydują. I to nie! materjały dla komisji przy- 
gotowuje władza podatkowa, ona przeprowadza 
wszystkie dochodzenia przez swoich urzędników 


a przecież chcąc dochodzenia należycie przepro-. 


wadzić, trzeba jeżeli już nie być fachowym, to 
mieć przynajmniej jakieś choćby ogólne pojęcia, 
żeby wiedzieć o co się zapytać. 

Gdzie zaś do tej pory ma tych wiadomości 
nabrać ten młody chłopiec, który, prosto z ław 
uniwersyteckich wstąpiwszy do urzędu, ma de- 
cydować o powodzeniu przedsiębiorstw i zawo- 
dów, o których często nawet nie słyszał nigdy ? 
U starszych urzędników nie wiele się dowie. bo 
ci albo nie wiele wiedzą albo wiedzą jednostron- 
nie, wychodząc zawsze z założenia, że ich wszy- 
scy okłamują. 

Z aktów wymiaru podatków i zapisków urzę- 
dowych, które przecież są owocem pracy ludzi, 
którzy tak jak i on nie znają się na rzeczy, 
także nic się nie dowie a nie wiedząc nic i nie 
mogąc się niczego dowiedzieć, naglony nadto do 
szybkiej a przez to pobieżnej pracy, nie może 
urzędować sumiennie i sprawiedliwie. 

To jest stan faktyczny z którym trzeba się 
liczyć a dziwić się nie można, że jeżeli z nie- 
świadomości, nawału pracy lub nacisku z góry, 
załatwi się sprawę Źle i spaczy jeszcze w dodat- 
ku ustawę, to strony wnoszą rekursy i z jedne- 
go aktu tworzy się ich kilkanaście. 

Dla umotywowania błędnego i niesprawiedli- 
wego wymiaru ma 5, 10 razy tyle pracy, ileby 
jej było przy wymiarze porządnym a charaktery 
słabsze lub złe między urzędnikami łatwo mogą 
być spowodowane do, że tu użyję łagodnego wy- 
rażenia, niewłaściwego i dowolnego uzupełnienia 
aktów urzędowych, dochodzeń i t. p., celem u- 
trzymania pierwotnego wymiaru. 

W takich Czechach, gdzie więcej opodatko- 
wanych niż u nas, gdzie o tyle więcej skarb 
państwa ma dochodu z podatków, przez sumien- 
ne i ścisłe stosowanie ustawy, przez to że per- 
sonal urzędniczy liczniejszy i więcej obeznany z 
przemysłem i sprawami ekonomicznemi kraju, 
wniesiono w r. 1898 okeło 300 rekursów przeciwko 
wymiarowi podatku zarobkowego, podczas gdy 
u nas w tym samym czasie wniesiono takich re- 
kursów 15.000! 

„To swawola! to nic, tylko swawola!* oświad- 
czył mi jeden z wyższych urzędników skarbo- 
wych, na zapytanie zaś moje wyjaśnił mi, że to 
swawola... ze strony opodatkowanych. 

Ja zaś wyjaśniam Panu, JWPanie wicepre- 
zydencie, znając dobrze stosunki krajowe. znając 
dobrze tak opodatkowanych, jak tych, którzy po- 
datki wymierzają, że to swawola... ze strony 
władz podatkowych, swawola na skutek prądów 
z krajowej dyrekcji skarbu. 

Wspomniałem o liezniejszym personalu w 
Czechach, tutaj podnieść także muszę jako ol- 
brzymi błąd nie do darowania, że kiedy na 
wiosnę r. 1897, ministerstwo skarbu zażądało 
wniosku z krajowej dyrekcji skarbu o ile nale- 
żałoby powiększyć personal urzędniczy w Galicji 
z powodu wprowadzić się mającej ustawy z d. 
25 paźdz. 1896 L. 220 Dz. p. p., to krajowa 
dyrekcja skarbu oświadczyła, że wniosku na po- 
większenie nie stawia, ponieważ istniejący per- 
sonal wystarcza w zupełności. 

Rezultatem tego jest spaczenie ustawy w 
większej części kraju i to nietylko przy pierw- 
szym wymiarze, ale i na przyszłość, co zaś było 
powodem tego dobrowolnego ubóstwa i źle zro- 
zumianego oszczędzania finansów państwa nie 
wiem, ale faktem jest, że podczas, gdy w innych 
krajach koronnych z powodu wprowadzenia tej 
ustawy powiększenie personalu kosztuje ponad 
214.000 złr. stale rocznie od 1898 począwszy, to 
u nas nie kosztuje nic, bo go, nie powiększono 
wcale. 

Personal kosztuje nawet mniej, niż dotąd, 
bo w ciągu lat 1897 i 1898 w samym Krako- 
wie wystąpiło ze służby około 20-tu młodych u- 
rzędników skarbowych. 

Wystąpili dla braku widoków awansu, dla- 
tego, że wstręt w nich budził serwilizm i uchy- 
biające traktowanie ze strony LI instancji, lekko- 
myślnie pobieżne traktowanie spraw, gwałcenie 
na każdym kroku ustaw, których przecie stróżami 
być mieli. 

Tacy młodzi ludzie pamiętają zanadto świeżo 
z egzaminu politycznego art. XII ustawy z d. 
21 grudnia 1867 (Dz. p. p. LXI L. 145) i są- 
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dzą, że ustawy nie na to są uchwalone, aby by- 
ły na papierze, ale, że i wykonywać je trzeba 
należycie. 

Wobec tego stanu rzeczy, dzisiaj, śmieszne 
to doprawdy w końcu XIX stulecia, krajowa 
Dyrekcja skarbu chce sobie dopomódz do zatrzy- 
mania młodych ludzi w służbie tem, że wstępu- 
jącym praktykantom konceptowym w zamian za 
adjutum 500 złr., każe podpisywać rewersa zo- 
bowiązujące ich do pozostawania w służbie skar- 
bowej przynajmniej lat 5! rezultat tego zarzą- 
dzenia taki, że nikt prawie nie chce do tej służ- 
by wstąpić, ci zaś, którzy na to się decydują, 
dobrzeby robili, zapewniając się rewersem pod- 
pisanym przez krajową Dyrekcję skarbu, że ich 
przez lat 5 w służbie zatrzyma, bo pojąć łatwo, 
że w niewolę na ślepo, chłopiec zdolny i z cha- 
rakterem z pewnością się nie odda. 

Wskutek tego braku sił i powodów, wyżej 
przytoczonych, we wszystkich działach służby po- 
datków stałych dzieją się nadużycia przez szale- 
nie pobieżne traktowanie spraw. 

Ktoś obeznany trochę z instytucjami skarbo- 
wemi, mógłby zapytać, co robią inspektorzy kra- 
jowi, zaprowadzeni w Galicji przez ministerstwo 
skarbu od 1 listopada 1895 r.? Zadaniem ich 
jest przecież kontrola władz podatkowych, aby 
należycie wykonywały ustawy, tudzież pilnowa- 
nie interesów opodatkowanych przed nadużycia- 
mi i krzywdami ze strony tych władz i urzę- 
dów. 

Otóż inspektorzy krajowi jeżdżą, względnie 
mają jeździć 15 dni po powiatach, 15 zaś dni 
urzędują w ksajowej Dyrekcji skarbu. 

Owoc ich działalności i kontroli, to stan, ja- 
ki przedstawiłem, bo to oni przecież mają pilno- 
wać, żeby wszystku szło dobrze, a w czasie mo- 
jej służby widziałem wprawdzie takiego pana, 
ale zapewniam Pana, Panie Wiceprezydencie, że 
kontroli nie wykonywał żadnej, aktów naszych 
i roboty nie przeglądał wcale, a informacje, ja- 
kie udzielał, wskazywały tylko, gdzie można 
spaczyć ustawę. 

Informował między innemi, nota bene wbrew 
ustawie i rozporządzeniom wykonawczym. że do- 
chody księży z jura stolae należy szacować w spo- 
sób, jak każde inne dochody, polecał je trakto- 
wać na równi z napiwkami kelnerów, a zesta- 
wienie to, chciał, żeby za rodzaj dowcipu uważać. 

Informował, ile JWPan życzy sobie, aby przy- 
jęto dochodu do opodatkowania poszczególnym 


kontrybuentom i nie mało trudu kosztowało podpi- ' 


sanego, żeby tiomiaczyć gdzie trzeba, że to jest 
nadużywanie powagi imienia JWPana, że JWPan 
we Lwowie nie mając aktów i materjałów pod 
ręką. nie może wiedzieć, jaki ma kto dochód. i 
że JWPan takiego nacisku z góry nie robi, wie- 
dząc. że to przekracza jego zakres działania. 

Ten to stan rzeczy w głównych zarysach 
przedstawiony i chęć zwrócenia na niego uwagi 
Twojej JWPanie jest wyłącznym powodem mego 
wystąpienia ze służby, a reasumując wszystkie 
powyżej zaznaczone zarzuty, dodaje uwagę, że 
kiedy w pogańskich czasach panowała zasada im 
dubiis contra fiscum, obecny ustrój skarbowy 
w Galicji opiera się na zasadzie in fiscalibus 
contra cives. 

Moje zaś tradycje rodzinne i przywiązanie do 
kraju nie pozwalają, abym contra cives pracował. 

Z należnem poważaniem dr, Władysław Szujski. 
| | | 


Kolej Północna. 


Odjazd z Krakowa. 

5'82 rano (pociąg osobowy) do Wiednia, Opawy, Ber- 
na, Ołomuńca, Mysłowie, Szezakowy, Wrocławia, Bielska. 

7:25 rano (pociąg pospieszny) do Wiednia, Szczakowej. 
Wrocławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło- 
muńca, Cieplic. 

9-20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do Wiednia, 
Mysłowie, Wrocławia, Żywca, Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Cieplic. 

2-00 popołudniu (pociąg osobowy) do Wiednia, Mysło- 
wic, Żywca, Wrocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Tren- 
czyna-Cieplic, Berna. 

9:31 popołudniu (pociąg pospieszny) do Wiednia. 

6:40 wieczorem (pociąg pospieszny) do Oświęcimia, 
Szczakowej, Wrocławia, Granicy. 

10:00 wieczorem (pociąg pospieszny) do Wiednia, Szcza- 
kowej, Bielska, Wrocławia, Opawy, Berna, Trenczyna-Cie- 
plic, Berna. 

Przyjazd do Krakowa. 

6:06 rano (pociąg pospieszny) z Wiednia, Berna, Oło- 
muńca, Opawy, Wrocławia, Bielska. / 

7:88 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej, 
Granicy. s 

9-45 przedpołudniem (pociąg osobowy) z Wiednia, Ber- 
na, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Bielska. 

2:43 popołudniu (pociąg pospieszny) z Wiednia. 

5:07 popołudniu (pociąg osobowy) z Berna, Tepla-Tren- 
czyn-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Ży- 
wea. 

8:45 wieczorem (pociąg pospieszny) z Wiednia, Berna. 
Trenczyna-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy. Wrocławia. 

ł0'10 wieczorem (pociąg osobowy) z Wiednia, Berna, 
Bielska, Ołomwica, Opawy, Wrocławia. Żywca. 


U 


z dnia 28 Stycznia Nr, 23 


KRONIKA. 


Kraków 28 stycznia. 

Kalendarz kościelny. Dziś sobota, Karola Wielkiego i 
Walerego, biskupa; jutro Franciszka Salezego i Sabinja- 
na; pojutrze Hjacynty i Matyldy. panien, męczenniczek. 

Jutro odpust w kościele PP. Wizytek. 

Kalendarz rybacki. W styczniu i lutym wolno łowić 
wszelką rybę. 

Ochraniać należy: raka, tak samca, jak i samicę. 
„Kalendarz myśliwski, W styczniu wolno polować na: 
cietrzewie, dropie, głuszce, 'jarząbki, kozły, pardwy, pta- 
ctwo błotne i wodne. zające. 

„Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 winut 19, zachód przypada o godzinie 4 
minut 26, długość dnia godzin 9 minut 7. 

Stan powlatrza. Dnia 28-go stycznia o g-dzmie 7 rano 
barometr 759.6, rormometr — 7:3 O., wiigotność %%/,, wiatr 
wschodni. 0. 


Z a 

Delegat, p. Laskowski, powrócił wczoraj rano ze 
Lwowa. 

Bal rzemieślniczo-robotniczy urządzają stowarzy- 
szenią katolickie w Krakowie, dnia 4 lutego w sali 
Strzeleckiej. Komitet wykonawczy balu rozwinął peiną 
działainość, aby wspólna zabawa wypadła jak najle- 
piej. Niskie ceny wstępa dadzą możność wzięcia 
udziału licznym stowarzyszonyła. Zaproszeń komitet 


wysyła do poszczególnych towarzystw, ; 
wpisały nazwiska zaproszonych tak stuvi 
jak i swych znajomych. Ogłoszenia d *' bliższe 


objaśnienia 

Poseł Daszyński ośmiesza się coraz bardziej 
niezręcznością, z jaką prowadzi swoją osłewioną kam- 
panję przeciwko hr. Starzeńskiemu. Nie należymy 
wcale do przyjaciół ani obrońców hr. Starzenskiego ; 
poseł Daszyński w artykule swoim powoływał się 
przecież nawet na artykuły Głosu Narod, w któ- 
rych były zarzuty przeciwko hr. Starzeńskiemu i bo- 
daj, że to był jedyny silny punkt oskarżeń Daszyń- 
skiego, bo przynajmniej czemś poparty. Inne zarzuty, 
o ile są słnszne, o ile niesłuszne, nie wiemy, i wcale 
kopji za p. starostą podgórskim Kruszyć nie myśli- 
my. Jeżeli się jednak występuje z zarzutami, to trzeba 
mieć możność wystąpienia z dowodami. Reprodukować 
zaś gołosłownie plotki starych bab, choćby nawet by- 
ła w nich podobno odrobina prawdy, nie wypada 
człowiekowi, który chce taką jak poseł Daszyński 
odgrywać rolę! Interpelacja, którą Daszyński wniósł 
w parlamencie, dobija go do reszty w opinji wszyst- 
kich poważnych ludzi i w szerokich kułach Krakowa. 

Bo i co ta interpelacja zawiera! Naprzód, że 
mieszkańcy Krakowa, wszyscy, z którymi hr. Nta- 
rzeński miewał jakiekolwiek stosunki, są zdolni do 
składania fałszywych zeznań, o ile by nie wiedzieli, że 


; grozi im za to kara więzienia od t miesięcy do lat 
| pięciu. Skłonność do składania fałszywych zeznań ci 
| mieszkańcy, zdaniem posła z krakowskiej V kurji, 
| posuwają tak daleko, że zaryzykowaliby nawet sze- 


$ciomiesięczne więzienie, grożące im za niemówienie 
prawdy przed komisją dyscyplinarną! Jest to tylko 
insynuacja rzucona na ludzi, którzy niczem nie dali 
do niej powodn! 

W końcu interpelacja wspomina już tylko pół- 
gębkiem o bardzo interesującym zarzucie zbyt wyso- 
kich procentów, na jakie hrabia -pożycza pieniądze, 
a za to szeroko się rozwodzi nad pięcioma strasz- 
nemi inkryminacjami. przy których można tylko par- 
sknąć śmiechem! Przy tych inkryminacjach wylazło 
bowiem szydło z worka! Oto pokazuje się, że Da- 
szyńskiemu nie idzie o obrażoną moralność, o po- 
wagę władzy (!) etc. — ale poprostu o to, że hr. Sta- 
rzeński robi takie interesy które zapewnebardzo nie przy- 
stoją staroście, ale które przedewszystkiem szkodzą — 
żydom! Żydowski poseł musiał się przecież o to 
ująć! Wyobraźcie sobie: hr. Starzeński odebrał Wohl- 
feldom dostawę siana i na współkę z hr. Mycielskim 
sam ją objął. Przecież taka rzecz ujść nie może bez- 
karnie! Więc nagle poseł, na któregu padły szanowne 
głosy Wohlfełdów, zaczyna się troszczyć niesłychanie 
troskliwią ó interes c. k. intendantury i denuncjuje 
ofiejalistów hr. Mycielskiego, że czynią manipulacje 
krzywdzące skarb wojskowy! Oczywiście dzieje się 
to zapewne w innym celu a niew tym, aby podkopać 
hr. Mycielskiego i przy najbliższych dostawach za- 
pewnić może kuzynom Wohlfeldów intratne przedsię- 
biorstwo?! Oto jak p. Daszyński pracuje dła dobra 
ludu! 

Obok tej wysoce charakterystycznej inkryminacji, 
znajdujemy inne, wprost paradne oskarżenie! Rzecz 
idzie o „obywatela Dawida Wanderera*, handlarza 
mąki, którego hr. Ntarzeński odstawić kazał jakc 
zbiega. do władz wojskowych i który z rąk tych władz 
wrodzonym sobie sprytem umiał się uwolnić. „W wy. 
padku tym— woła dosłownie żydowski poseł — hr. Sta. 
rzeński w cyniczny i brutalny sposób obowiązujące 
ustawy naruszył, ażeby tylko zemścić się ne 
niemiłym sobie obywatelu“. Jak tu nie ry 
czeć ze Śmiechu ! 


z dnia 28 Srvczma 


Kampanja posła Daszyńskiego przeciwko hr. Sta- 
rzeńskiemu wykazuje tylko nietakt i nieudolność tego 
posła. Gdyby tylko to było twoją winą panie hrabio, 
eo opowiada o tobie żydowski poseł z V kurji — to 
mógłbyś być dumny! Ale niestety... 

Ruch muzyczny. Na brak koncertów w bieżącym 
miesiącn narzekać chyba nie możemy, po dwóch świe- 
tuych koncertach Śliwińskiego, występuje Michałow- 
ski, śpiewa Bandrowski, wreszcie w poniedziałek śpie- 
wać będzie „Lutnia“ z udziałem p. Steranji Markie 
wiczównej i dr Lierhamera z Wiednia. Słowem ma 
publiczność nasza sposobność do zadokumentowania 
zamiłowania swego dla muzyki i trzeba na jej po- 
chwałę przyznać, że gromadziła się dotąd licznie, a 
bezwątpienia równie licznie zbierze się na poniedział- 
kowej produkcji „Lutni*, której program jest nastę- 
pujący: 1. Marschner: Uwertnra koncertowa „Oddźwię- 
Xi polskie“ (orkiestra). 2. Mendelssohn: Aija z ora 
torjum „Paulas“ (odśpiewa dr T, Lierhamer z tow. 
orkiestry). 3. a) Schumann: Pieśń wędrowca; b) Stritz- 
ko: Najpierwsza. pieśń (solo p. Stypkowski) chór i or- 
kiestra. 4. Chopin: Andante spianato i wielki polo- 
nez (odegra na fortepianie S. Markiewiczówna). 5. a) 
Gonnod: „Pokój wam“, b) Schobert: „Kołysanka“; 
c) Noskowski. „Skowroneczek $piewa*, chór a ca- 
pela. 6. Liszt: Fantazja z „Rigoletta“ (S. Markie- 
wiczówna). 7. a) Giordani: „Caro mio bea“ (r. 1744); 
b) Moniuszko: . Znasz li ten kraj“; c) Sehnmann: „Nie 
ronię łez”: d) Niewiadomski: „Miesięczna noc“, dr 
T. Lierhamer. 8. Beechoven: Marsz turecki i chór 
grwiszów z .Ruin ateńskich* (chór i orkiestra). Na 
| RB towarzyszyć będzie dyr. A. Steibelt. For- 

an Steinwaya ze składu p. Gabryelskiej. Początek 
B godzinie wpół do 8 wieczorem. 

Na rzecz Towarzystwa św. Wojciecha, mającego 
jak wiadomo za cel podniesienie mnzyki religijnej w 
naszych kościołach, odbędzie się staraniem Antonio- 
wej hr. Potockiej, koncert religijny, o czem szezegó- 
łowo w swoim czasie doniesiemy. 

Redakcję części muzycznej w przygotowanem do 
druku przez akademję nmiejętności dziele: „Pieśni 
lindu litewskiego* objął ZŻygmnnt Noskowski. 

Słychać, że podjęte zostaną starania około ntwo- 
rzenia przy Uniwersytecie Jagiellońskim katedry z wy- 
kładami historji muzyki. W razie dojścia projektu 


tego do skutku, nie ulega wątpliwości, że do obję- | 
cia wspommanej katedry zostałby powołanym dyre- | 


ktor tutejszego konserwatorjam Władysław Żeleński. 


Z inicjatywy Paderewskiego zabrała się Warsza- | 


wa energicznie do założenia n siebie Towarzystwa 
filharvmonicznego. Zawiązany w tym celu komitet roz- 
porządza. podubno już znacznym kapitałem, który ma 


' dniu w kościele parafialnym we wsi Tęgoborze, 


być w pierwszym rzędzie użytym na założenie orkie-. 


stry symionicznej w liczbie BU członków, tudzież za 
zbudowanie wiełkiej sąli koncertowej według wzoru, 
jaki dają stolice świata muzykalnego. Dyrektorem 
Towarzystwa ua zostać p. Młynarski, dyrektor ope- 
ry warszawskiej. 

Dzienniki paryskie zajmują się żywo projektem 
Jana Reszkegu, który na placn Vendome zamierza 
zbudować nowy teatr opery poświęcony głównie kul- 
towi Wagnera. Równocześnie z teatrem ma być za- 
łożoną szkola śpiewu na wielką skalę. 

W rzędzie wydawnictw dokonanych w ostatnim 
czasie zagranicą, spotykamy się z dziełem orkiestral- 
nem p. t.: „Uwertura ukraińska“ do poematu Mal- 
czewskiego „Marja“. Twórcą „Uwertnry*, którą przy- 
jęła „Lutnia“ nasza do wykonania, jest p. Lndwik 
Grosmann kompozytor znanej opery „Duch-Woje- 
wody“. 

Z Towarzystwa ogrodniczego. Na cgólnem ze- 
branin zawiadowiła przewodnicząca hr. Rostworowska 
„obecnych członków, że dotychczasowy podskarbi p. B. 
Malecki z powodu licznych czynności zawodowych, 
jako inspektor ogrodów miejskich, zrezygnował z dal: 
szego sprawowania honorowego obowiązku a wydział 
zaprosił na jego miejsce bar. E. Lipowskiego. Po od- 
czytaniu i przyjęciu protokółu z ostatniego walnego 
zgrcmadzenia, miało nastąpić odczytanie sprawozda- 
nia ogólnego, które jednak uchylono ze względn na 
okoliczność, że jest wydrukowane i było jnż rozesła- 
ne wszystkim członkom. Przewodniczący komisji kon- 
trolującej p. Zycieński objaśnił poszczególne cyfry 
zamknięcia rachunkowego i stwierdza pomyślny stau 
finansowy Towarzystwa, którego majątek wynosił z 
końcem ubiegłego roku w gotówce 1.625 złr., w war- 
tości inwentarza 846 złr., wzrósł zatem w r. z. o 
580 złr. Czysty dochód z wystawy chryzantemów 
dosięgnął 348 złr. W końcu wyraża p. Życieński 
Życzenie, ażeby na przyszłość rachunki zamykane by- 
ły z dniem 31 grudnia każdego roku bez zamiesz- 
czania pozycyj należących do następnego roku. P. 
Miildner, zwracając nwagę na świetny rozwój Towa- 
rzystwa, niemniej na staranne wydawnictwo organu 
Towarzystwa p. t. Ogrodnictwo, wnosi podziękowa- 
nie prezydjum i całemu wydziałowi za gorliwe i su- 
mienne spełnianie swych obowiązków ; obecni przez 
powstanie z miejsc wyrażają swoje uznanie. W dal- 
szym ciągu dysknsji zabierają głos pp. baron Brn- 
nicki, Wałach, inspektor Brzeziński, Gross i dr Go- 
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liński, P. Dihm, wnosi o ndziełenie absolntorjum 
z rachunków, co też jednomyślnie nehwalono. Na 
wniosek p. Miildnera wybrani zostali do komisji kon- 
trolnjącej dotychczasowi członkowie pp. Życieński 
i Krzyżanowski. Członek wydziału p. Brzeziński za- 
wiadamia o zmianie rozdawnictwa premij dla człon- 
ków na rok bieżący, co ostatecznie będzie rozstrzy- 
gnięta na jednem z najbliższych posiedzeń wydzia- 
łu. Baron Brunicki zwraca nwagę na dość szczupłą 
iiczoę członków i podnosi myśl większej agitacji 
w celu zjednoczenia nowych członków, również za- 
wiadamia o zawiązanin we Lwowie stowarzyszenia 
zawodowych ogrodników, które na jesień b. r. za- 
mierza urządzić wystawę chryzantemów. Po przemó- 
wieniach pp. dra Golińskiego i Brzezińskiego nastą- 
piło na zakończenie posiedzenia zwykłe rozlosowanie 
kwiatów. 

Poświęcenie sztandaru. Stowarzyszenie polskich 
rękodzielników „Gwiazda“, podaje do wiadomości, że 
przy poświęcenin sztandarn następujące osoby raczyły 
przyjąć na siebie role Ojców i Matek chrzestnych : 
Ks. Adam Czartoryski z p. Zdzisławową Włodkową, 
dr Fryd. Zoll z p. Anną Wiśniewską, dr Fr. Jor- 
dan z p. Zimłerową, p. Leszek Prus Wiśniowski z 
p. Ksaw. Chlebowską, p. Gótz Okocimski z p. Sew. 
Miarczyńską, p. Fr. Macharski z p. Tolą Certowicz, 
p. Jawornicki z p. Jadw. Strokową, p. Karol Uznań- 
ski z p. Henr. Pruszyńską, p. Tom. Gramatyka z p. 
Olimp. Górecką, Prezes „Gwiazdy* z Prezesową. 

Uroczystość proświęcenia sztandaru „Gwiazdy“ 
jest już w pełni przygotowana. Przypominamy, że 
dnia 29 b. m. o godzinie 9 rano w kościele Najswię 
tszej Panny Marji, Najprzewielebniejszy Książę Bi- 
skup sam odprawi Mszę éw., przy udziale chóru. Ce- 
chy raczą przybyć ze sztandarami już o godzinie 
w pół do 9, byśmy wszyscy na powitanie Księcia Bi- 
skupa mogli być przygotowani. Bilety wcześniej na- 
bywać można w handlach pp. Edmunda Klimka i 
Antoniego Hawełki, a w dzień wieczorku wieczorem 
przy kasie w „Sokole“. Wydział „Gwiazdy* kra- 
kowskiej. 

Zmiana lokalu. „Czeska Beseda“ zmieniła swój 
lokal dotychczasowy, przenosząc się do p. Gustawa 
Zawady, Rynek Gł. 38 (I piętro). Uroczyste otwar- 
cie nowego lokałn, na które wydział wszystkich człon- 
ków i przyjaciół „Besedy* serdecznie zaprasza, od- 
będzie się w sobotę dnia 28 t. m. o godz. 8 wie 
czór. Na sekretarza wybrany został p. Fr. Petenka, 
na skarbnika p. K. Hala. 

Ślub. Dnia 5 lutego b. r. o godzinie 5 po połu- 
od- 
hędzie się ślub panny Michaliny Florczakównej z pa- 
nem Wiadysiawemihkomanem, cenionym artystą steny 
krakowskiej. 

Bal „Jagiellonji“. Zapowiedziany na dzień 6 la- 
tego bal „Jagiellonji* budzi żywe zainteresowanie. 
Komjier dokłada wszelkich starań, ażeby bal po- 
zostawił wszystkim miłe wspomnienie, a ogólne zain- 
teresowanie się, obiecuje liczny udział publiczności. 
Przypominamy wszystkim, którzy przez zapomnienie 
nie otrzymali zaproszenia, że komitet wydaje je co- 
| dziennie w godzinach południowych w lokalu Towa- 
be ul. Straszewskiego 22. 

Zabawa tańcująca. Staraniem Koła Pań Tow. 
szkoły ludowej d. 11 lutego odbędzie się w sali Sa- 
skiej zabawa tańcująca, z której dochód przeznaczo- 
ny jest ua budowę szkoły ludowej na kresach, imie- 
nia Adama Asnyka. 

Protektorat objęły pp.: p. Antoviowa hr. Wodzi- 
cka i p. prezydent Hriedlein. 

Zarząd Kola Pań wraz z przybranym Komitetem 
pracuje gorliwie, ażeby zabawie zapewnić powodzenie, 
a mając za sobą tradycję „Bału bialskiego", liczy i 
na dochód, ażeby co prędzej stanąć mogła szkoła 


, względem naszych 


| dowski 


imienia naszego wielkiego poety-założyciela i dingo- : 


letniego prezesa Towarzystwa szkoły Ludowej. 

Wieczorek z tańcami w Kasynie powszechnem, 
odbędzie się dzisiaj w sobotę. Początek o godzinie 4 
wieczorem. Muzyka wojskowa. Zabawa zapowiada się 
doskonnle. 

Piknik, na który rozesłano już zaproszenia, od. 
będzie się nieodwołalnie 31 b. m. Prosimy o zgłosze- 
nie się do soboty t. j. 28 b. m. pod wiadomym a- 
dresem między 11 — 6 godziną. Za Komitet: Gin- 
cel Józef, Wilkoszewski. 

Sześć wyroków. Panowie Jeruchem i Gustaw (!) 
Bazesowie, właściciele handlu porcelany przy ulicy 
. Grodzkiej doprowadzili do tego, że jedna i ta sama 
sprawa doczekała się sześciu wyroków. Trybunał są- 
da krajowego karnego, pod przewodnictwem p. radcy 
dra Chrząszczyńskiego, zdaje się już stanowczo poło- 
żył kres coraz to nowym pomysłom obwinionych 
Bazesów, którzy wedłe twierdzenia skargi dopuścili 
się obrazy czci względem pani S. B. Sprawa ta jest 
jnż naszym czytelkom znana, a dla dokładności po- 
dajemy, że młody Bazes (Gucio) pierwotnie jeszcze 
w roku 1896 przez sąd delegowany miejski uwol- 
niony, wskutek waiesionego odwołania i podania o 
wznowienie, 
przez trybunał apelacyjny nznany został winnym o- 


raz przez powyższy sąd a dwa razy. 
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brazy czci pani S. B., popełnionej przez ubliżającą 
jej propozycję, a obecnie z powodn dozwolonego przez 
sędziego I. instancji wznowienia, uwolniony został od 
odpowiedzialności karno-sądowej, który to ustęp wy- 
rokn obecnie trybunał apelacyjny potwierdził. Nato- 
miast p. Jernchem Bazes (ojciec) zasądzony został 
na karę trzydniowego aresztu,  zamienionego na 
grzywnę 15 złr. Oskarżonych bronił adwokat dr 
Friihling, który powodując się na zeznania nowowy- 
nalezionego świadka Vorzimuera (przyjaciela rodziny 
Bazesów) nie wahał się twierdził, że poprzednie wy- 
roki trybunału apelacyjnego, wydane pod przewodni- 
ctwem p. Uhr-Stebelskiego, obecnego inspektora s4- 
duwnictwa, a dla obydwu Bazesów nieprzychylne, 
oparły winę oskarżonych na urodzie obrażonej, nie 
zaś na faktycznym stanie rzeczy. 

Energiczne i śmiałe przemówienie mecenasa dra 
Jana Jakubowskiego, zastępcy pani S. B. spowodo- 
wało, że przynajmniej Bazes, ojciec, za odgrażanie 
się i wywijanie laską nad bezbronną pokrzywdzoną 
kobietą, poniósł wyżej wymienioną karę. Don Jnan 
Gmcio, wyszedł tym razem bezkarnie, nie wątpimy 
jednak, że panie nasze nnikać będą oferty jego „cen 
wyjątkowych* tak, jak w swoim czasie osławionego 

„Berka“, 

Opinja nauczycielstwa lndowego o przyszłym 
wiceprezydencie Rady szkolnej krajowej; według na- 
desłanych nam z kół nauczycielskich uwag, przedsta- 
wia się jak następuje : „Od dłnższego czasn chodzą 
wieści o usrąpieniu z urzędu p. wiceprezydenia Rady 
szkolnej krajowej, Michała Bobrzyńskiego, nie dziw 
więc, że nauczyciele wielce się tem interesują. Kto też 
może być następcą p. Michała Bobrzyńskiego? I oto 
następujące tworzą sobie kandydatury. W wschodniej 
części Galicji, a to raczej gimnazjalni, niżeli ludowi 
nauczyciele, wymawiają imię prof. Piętaka. Ma on 
być obznajomiony ze sprawami szkół gimnazjalnych i 
przedstawiałby w Radzie szkolnej element demokra- 
tyczno-postępowy. W zachodniej zaś części krajn, a 
zwłaszcza w Krakowie, na dwie kandydatury reflektują 
nauczyciele ludowi. Pierwszy, p. rektor Zoll, który 
w Sejmie zajmuje się czynnie i życzliwie sprawami 
nauczycielstwa ludowego i długie lata był przewodni- 
czącym w sekcji szkolnej w Radzie miasta Krakowa. 
Pan Zolł przedstawiałby element konserwatywny w da- 
wnym stylu. Drugi kandydat, którego najchętniej 
wymawiają nanczyciele krakowscy, to ksiądz rektor 
Spis, od lat dwóch przewodniczący sekcji szkolnej 
w Radzie miejskiej, zajmujący się gorliwie i sknte- 
cznie sprawami nauczycielstwa ludowego. Ogólne jest 
zdanie wśród nauczycieli krakowskich, iż odkąd ks. 
Spis objął kierownictwo sekcji aa czują nau- 
czyciele, iż mają tak dla siebie, jak i dla spraw 
szkolnych jakąś życzliwą i sprawiedhi wą opiekę i kie- 
rownietwo. O dolę nauczycielstwa ludowego wielce 
jest staranny ks. Spis i z pewnością, gdyby stanął 
na ozele władzy szkolnej krajowej. me byłoby. gro- 
madnej dezercji z posad nauczycieli ludowych na inne 
posady. Pod względem politycznym nie szedłby ks. 
Spis ślepo za żadnym obozem i tylko fachowe i spra- 
wiedliwe, a przedewszystkiem nauczycielstwu życzliwe 
byłyby jego rządy. 

* Uczniowie szkół normalnych i wydziałowych w 
Krakowie zosrali we czwartek rano zwolnieui od na- 
uki do dnia 6 lutego, a to z powodu kaszlu a w czę- 
ści i odry nagminnie panującej w mieście. 

Dziwną sprawiedliwością powodują się władze 
chrześcijańskich kupeów w paró- 
wnaniu z przywilejami, jakie przysługują żydowskim 
kupcom. W Grodzkiej ulicy, w miejscu najwięcej ru- 
chliwem, tuż przed księgarnią Zwolińskiego jest ży- 
sklep z naftą Maurycego Kreislera, przed 
którym stoją dzień w dzień przynajmniej + beczki 
natty, 2 wielkie paki z towarami i wózek. Władze 
policyjne i municypalne o mało nosa na tych becz- 
kach nie zbiją i słówka nie pisną, aby dła bezpie- 
czeństwa i wygody tłumnie tamtędy przechodzącej 
publiczności zawady te usunąć. Tymczasem w tejże 
samej ulicy naprzeciwko, chrześcijański kupiec pan 
Fraas, kazał przed kilku dniami wytoczyć ze sklepu 
małą beczułkę piwa, którą po kilku minutach edwie- 
ziono na kolej. Prześwietny Magistrat w tej chwili 
o tem się dowiedział i pociągnął go do odpowiedzial- 
ności. Nie ma to, jak być uprzywilejowanym kupcem 
krakowskim ! 

Wieść o pojawienin się fałszywych losów krakow- 
skich, jak się przekonaliśmy, okazała się myluą. 

Ciekawe sprostowanie. Otrzymujemy następują- 
ce pismo: Z powodu artykuła umieszczonego w kro- 
nice Głos Narodu ur. 20 z dnia 25 stycznia b. r. 
pozwałamy sobie przesłać na podstawie $ 19 ust. pr. 
następujące sprostowanie. Nieprawdą jest, jakoby na- 
sza fabryka cementu w Szczakowej w nocy z dnia 
24 na 25 się spaliła, natomiast prawdą jest, że duia 
24 b. m. o godzinie l-szej w południe powstał ogień 
dachowy na jednym z przybeczuych budynków, któ- 
ry w dwie godziny zlokalizowanym został, szkoda 
jest niewielka, aseknrowana, a rnch całej fabryki na 
tem nie nie cierpi. Z ani Austrjackie to- 
warzystwo akcyjne fabryki portland-cementu. 
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Ogień pokojowy. W piątek po godzinie 8 wie- 
czorem w mieszkaniu p. Kazimierza Hołubowicza w 
domu dyr. Z. Słoneckiego przy ulicy Basztowej, za- 
paliły się firanki i kotary. Ogień został ugaszony 
przez domowników przed przybyciem straży pożarnej. 
Przyczyna ognia, o ile przypuszczać należy, z porzu- 
cenia niedopalonego papierosa. 

Dyrekcja skarbowa w Krakowie, zabrała cały 
nakład kalendarza Wieńca i Pszczółki z powodu 
braku stempla. 

* Dowiadujemy się, że rozeszła się pogłoska, ja- 
koby trafika główna czyli skład tytoniu w Mogile, 
poddzierżawiany przez kilkanaście lat przez włościa- 
nina Kołodziejczyka od pp. Rogozińskich, obecnie wy- 
dzierżawiony miał być wprost przez dyrekcję skarbu 
żydowi Eichenbaumowi. Pogłoska ta wywołuje wiel- 
kie wzburzenie wśród ludności. Sądzimy, że jest ona 
nieprawdziwą i wiedząc o tem, że dyrektor krakow- 
skiego okręgu skarbowego, hr. Dzieduszycki, odzna- 
cza się obywatelskiemi uczuciami, jesteśmy pewni, że 
nie dopuści on do tej wielkiej krzywdy i wielkiego 
zgorszenia włościan mogilskiego okręgu. Skoro tylko 
otrzymamy dokładne informacje o tej sprawie, pospie- 
szymy podzielić się niemi z czytelnikami. 

Szpital homeopatyczny. Ze Lwowa piszą: Zmar- 
ły przed kilku dniami Józef Szneider, właściciel Bia- 
łego Kamienia i innych posiadiości, zapisał cały swój 
majątek w wysokości jednego miljona, zakonnicom 
w Olesku na budowę szpitala. Warunek fundacji jest 
dosyć oryginalny, bo szpital utworzyć się mejący ma 
być przeznaczony dla chorych, leczących się metodą 
homeopatyczną. 

Zemsta. Ze Lwowa donoszą : Sekretarz tutejszej 
politechniki, Kazimierz Rosinkiewicz, znany jako lite- 
rat pod pseudonimem Kazimierza Rojana, o mało nie 
padł ofiarą zamachu. Wojciech Kasze, woźny poli- 
techniki, wydałony ze służby, przyszedł do gmacha 
politechnicznego, aby się „zemścić*. Wszedł do sali, 
gdzie urzędował p. Rosinkiewicz i zmierzył się nań 
rewolwerem. P. R. wyrwał mu jednak 6-cio strzałowy 
rewolwer, Który okazał się nienabity. Kasza odsta- 
wiony do policji, gdzie znaleziono przy nim klucze 
i wytrychy. 

Wypadek kolejowy. Pociąg pospieszny, zdążają- 
cy z Suczawy do Lwowa, najechał pod stacją czer- 
niowiecką na przedmieściu Kaliczanka na człowieka, 
któremu odciął głowę od tułowia. Głowę denata, po- 
szarpaną na kawałki, znaleziono o 20 kroków od to- 
rn kolejowego. Urząd magistratualny stwierdził, że 
denat nazywa się Albin Boborski, liczył lat 22 i po- 
chogzi z Lisowca w Galicji. Na kilka godzin przed 
śmiercią zjawił się on w policji, oświadczając, iż 
skradziono mu większą kwotę pieniędzy. 

Zgromadzenie w Kętach. Piszą do nas: Na 
dniu 23 stycznia b. r. miało się odbyć zgromadzenie 
tak zwanć ludowe ha sali miejskiej w Kętach, na 
użycie której pozwolenie udzieliła większa połowa 
Rady miejskiej na prośbę pana Błaszczaka, także 
radnego. O godzinie 2 popołudniu rozpoczęło się to 
zgromadzenie, jeżeli coś podobnego zgromadzeniem 
ludowem nazwać można. Przychodząc na salę, można 
było widzieć masę składającą się z kobiet z koszy- 
kami, niedorostków, dzieci i włościan z batogami, 
ale nie przybyłych na żadne zgromadzenie lecz bę- 
dących na targu, gapiących się a po uajwiększej 
części już przed tem zgromadzeniem wyrzekających 
na ks. Stojałowskiego. 

Gdy się rozpoczęły mowy, pierwszą miał p. A. 
Z., w której nie było nic innego, jak tylko wyka- 
zywanie złej gospodarki gminnej, szkalowanie miesz- 
czan, Rady, burmistrza, wszelkie wyzwiska tychże tak 
dalece, że powiedziano w tej mowie, że nie ma na- 
wet 5 mieszczan porządnych, ale że to mówił czło- 
wiek, którego się nie traktuje poważnie, nikt się nie 
odzywał a mała garstka mieszczan tylko się uśmie- 
chała. W tej mowie podniósł pan Z. że partja Sto- 
jałowskiego jest owem legendowem wojskiem , które 
zasnęło za Marji Teresy i że «no teraz powstaje i 
powinno walczyć, a kto mu się sprzeciwia, tego trze- 
ba wziąć na rączki i wyrzucić za drzwi. Na przed- 
stawienie pierwszego mowcey, aby obrać ks. Stojałow- 
skiego przewodniczącym, ks. Stojałowski nie czekając 
aby wybór jego przyjęto, zabrał głos zaczynając od 
słów : „Temu lat 22, gdy pierwszy raz chcąc stanąć 
na arenie politycznej, przyjechałem do Białej, tam 
byli zebrani wyborcy, między nimi Kęczanie a ci 
Kęczanie, jakież to butne mieszczuchy! już wtenczas 
powiedzieli mi; Ksiądz patrz kościoła, my cię nie 
znamy“, 

Poczem wskaznjąc w miejsce, gdzie na dzisiej- 
szem Zgromadzeniu stało kilku mieszczan, rzekł ks. 
Stojałowski: Kęczanie i stańczyki są winni wszyst- 
kiemu złemu co się stało przez te 22 lat. Prawda, 
że wam źle było? Na to garstka zwolenników krzy- 
czy: „Hańba !!* 

Ks. Stojałowski podnosi rękę po dwa razy jak 
do błogosławieństwa i jeszcze dwa razy „hańba!“ 
Na to ktoś ze słuchaczy zapytuje ks. Stojałowskiego: 
A ksiądz co zrobił za te lata i co będzie za drugie 
22 lat? 
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Na to ks, Stojałowski gromkim głosem woła: 
„Ja Ci odpowiem* i wskazując palcem w tę stronę 
i używając wyrazów obelżywych mówi: „Pasożyty 
żyjący pracą ludzi, ja was nauczę! ja mam setki i 
setki tysięcy ża sobą! zmiotą was wszystkich i wy- 
rzucą*. Wszczął się hałas i wołanie: „Hola! poma- 
łu! z naszych śmieci Die wolno nas wyrzucać! Na 
ten dom myśmy pracowali i nasi ojcowie! nas tu 
nikt wyrzucać nie będzie, chyba my możemy wyrzu- 
cić kogoś i uczynimy to właśnie teraz!“ Zaczęła się 
bójka, garstka Stojałowczyków rzuciła się na miesz- 
czan, ale włościanie okoliczni, na których ks. Stoja- 
łowski liczył, wystąpili przeciw  Stojałowczykom. 
Weszła żandarmerja a burmistrz miasta wezwał ks. 
Stojałowskiego do ópuszczenia sali. Ktoś z miejsco- 
wej inteligencji w bardzo uprzejmych słowach wzy- 
wał ks. Stojałowskiego, by przeprosi Kęczan , czego 
tenże nie uczynił. Burmistrz więc ponownie wezwał 
ks. Stojałowskiego do opuszczenia sali, tymczasem 
publiczność salę opuściła obnrzona na ks. Stojałow- 
skiego i jego stronników. Ks. Stojałowski po spisa- 
niu z swoją garstką jakiegoś protokółu, opuścił salę. 

F. Zajączek. 

Otwarcie czytelni ludowej w Kosocicach. Pi- 
szą do nas: W dniu 22 b. m. otworzył tutaj miejsco- 
wy ks. proboszcz Stanisław Chudyba, szczerze sprawie 
ludowej oddany, czytelnię założoną staraniem krakow- 
skiego Towarzystwa oświaty ludowej. Do licznie zgro- 
madzonego ludu przemówił ks. proboszcz, wykazując 
cel czytelni i zachęcając do czytania. Nauczyciel miej- 
scowy zaś, p. Jan Zabawka, przekonał zebranych na 
przykładach, że oświata tuż pod Krakowem niżej stoi 
niż w głębi kraju, że lud braku jej nie odczuwa i 
chociaż zakłada szkoły, to może nie tyle z odczuwa- 
nej potrzeby, ile podrażnionej ambicji, by nie zostać 
w tyle. Starał się również wykazać, że szczerym przy- 
jacielem ludu nie ten, kto gardłuje za zmianą ustawy 
łowieckiej, lub za zniesieniem stempia dziennikarskiego, 
by lud ten później zarzucić tysiącami pism takich 
jak Naprzód i t. p., by tem spieszniej siać niezgodę 
stanową i wmówić w wieśniaka, który dobrze roli 
uprawić nie umie, że on sam już o sobie stanowić 
powinien, on powinien być posłem, ale ten, kto nau- 
czy go szanować godność osobistą, obywatelską, 
wyrobi w nim poczucie obowiązku ojca rodziny, człon- 
ka gminy i narodu, nauczy go cnót ekonomicznych, 
na których ludowi naszemu tak zbywa, a szczególnie 
w tych stronach, gdzie rola tak gęsto zaludniona, 
wskaże mu źródła przemysłu, dochodu. Że zaś lud 
tutejszy rozpolitykowany, 0 zapatrywaniach wprost 
zgubnych, oświatę tylko na odwiedzaniu Krakowa za- 
sadzający, czego dowodem szkoły w parafji od dwu 
lat dopiero istniejące, Zarząd czytelni ma zamiar 
urządzać częściej liczniejsze zebrania w przekonaniu, 
że uda mu się chociaż przekonać ten lud zbałamu- 
cony, że na złą wszedł drogę. Początek dobrze się 
zapowiada. Rozebrano przeszło 70 książek. 

* Konfiskata „Kraju“. Prenumeratorowie Kraju 
dostali kartki: z zawiadomieniem, że ostatni numer 
tego wydawnictwa uległ opóźnieniu z powodów od re- 
dakcji niezależnych. W Warszawie krążą pogłoski, 
że Kraj, który, jak wszystkie pisma  petersburskie, 
nie ulega cenzurze, został skonfiskowany, i że na re- 
dakcję wymierzona ma być nadto pieniężna kara. 
Pogłoski te są wprost zdumiewające, tem bardziej, że 
represja ta zwracać się ma przeciwko ustępowi arty- 
kułu, w którym pochwalono Gladstona, a Bismarcka 
nazwano człowiekiem krwawej pamięci, który w znę- 
caniu się nad słabszymi swą roskosz znajdował. "lo 
ujmowanie się za Bismarckiem jest zupełną nowością 
w procedurze szykan stosowanych przez rząd rosyjski 
wobuc polskiej prasy. 

Macierz wszechsłowiańska. Jenerał Bogolubow 
wystąpił z projektem, żeby petersburskie słowiańskie 
Towarzystwo dobroczynności zajęło się zorganizowa- 
niem wszechsłowiańskiej macierzy. Projekt ten brzmi 
w streszczeniu: „Macierz — pisze autor projektu — 
da wyraz uczuciu, łączącemu wszystkich Słowian, u- 
czuciu bliskiego pokrewieństwa i wzmocni to uczucie. 
Niech w każdym kraju wszyscy żyją po swojemu, po 
swojemu Boga chwalą i po swojemu się rządzą, ale 
potrzeba, by w chwilach niepokojów i niebezpieczeń- 
stwa oczy braci naszych, zorganizowanych w słabe je- 
dnostki polityczne, zwracały się w stronę naszą, nie 
zaś ku Konstantynopolowi, Wiedniowi lub Berlinowi. 
Zaś dla nas, mających samoistny byt polityczny, niech 
macierz będzie drogiem wspomnieniem przeszłości i 
podstawą rozwoju w duchu narodowym, Stwórzmy 
więc fortecę ducha słowiańskiego i wywieśmy na niej 
sztandar, uwieńczony orłem dwugłowym*. 

Dalej jenerał Bogolubow mówi, że chociaż Mo- 
skwa byłaby właściwym punktem rezydencji macierzy, 
zo jednak ze względu na to, że: w Petersburgu mie- 
szkają wszyscy ci, co chcą zorganizować i popierać 
macierz, więc i sama winna rezydować w stolicy 
Piotra Wielkiego. Co do zadań i organizacji marie- 
rzy, to referat jenerała Bogolubowa zawiera okre- 
ślepia następujące: „(łównemi częściami składowemi 
macierzy są: bibljoteka wszechsłowiańska, muzeum 
sztuk pięknych, przemysłu artystycznego i wyrobów 
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wiejskich wszystkich narodów słowiańskich; działy : 
etnograficzny, archeologiczny i numizmatyczny ; sale + 
dla uroczystych zebrań, koncertów, przedstawień te- 
atralnych, wystaw i t. d., wreszcie lokal dla zgre- 
madzeń zwykłych członków Towarzystwa. Nadto po- 
żądanem byłoby założenie gimnazjum słowiańskiego i 
domu dla Słowian przyjeżdżających do Petersburga. 

Program bibljoteki jest obszerny. Odrębne działy 
dla każdego szczepu słowiańskiego i utwory, poświę- 
cone Słowiańszezyźnie. Książki naukowe, napisane 
przez autorów Słowian, oraz ilustrujące ducha Sło- 
wian, wreszcie książki we wszelkich językach, po- 
święcone Słowiańszczyźnie. Gmach macierzy winien 
w korpusie głównym mieścić bibljotekę ogólną i mu- 
zeum narodowe rosyjskie z podziałem na szczepy 
wielko-, mało- i biało-ruski. Naokoło będą umieszczo- 
ne inne narody słowiańskie, a więc: Czesi, Morawia- 
nie, Polacy, Łużyczanie (Serbowie łużyccy), Słowacy, 
Serbowie, Chorwaci i Bułgarowie. 

„Podstawą macierzy wszechsłowiańskiej — czy- 
tamy dalej -- będzie całkiem samoistny i niekrępo- 
wany rozwój każdego narodu, Macierz gromadzi, lecz 
nie poenłania. Nie powinna więc kusić się o pomniki 
życia narodowego, przechowywane w świątyniach każ- 
dego narodu. Dla skompletowania muzeum i bibljote- 
ki wystarczą duplikaty lub kopje*. 

W końcu jeneraź Bogolubow mówi, że na razie 
nie wdaje się w szkicowanie projektu zasobów ma- 
cierzy i dodaje, że zanim do tego przyjdzie, trzeba, 
żeby Towarzystwo słowiańskie zajęło się: 1) wska- 
zaniem sposobu zgromadzenia zasobów materjalnych ; 
2) rozstrzygnięciem sprawy budowy gmachu ; 8) spra- 
wy zasiłku rządowege i 4) opracowaniem ustawy i 
urządzeń. 

„Na teraz rozwijać to wszystko — praca przed- 
wczesna. Zaczekajmy, jak narody słowiańskie zacho- 
wają się względem propozycji; tymczasem zaś sta- 
rajmy się pamiętać o tem, o czem Słowianie zapomi- 
nali zawsze: że siła tylko w zjednoczeniu“. Polako- 
żerczy Siieł, zachwycony tym projektem, życzy mu 
największego powodzenia i rozwoju. Dziwna niekon- 
sekwencja ! 

Żydzi a sprawiedliwość. Z Grodna piszą: W tych 
dniach na posiedzeniu izby sądu okręgowego przy 
współudziale przysięgłych rozpatrywano sprawę o bójkę 
między żydami a włościanami, jaka się odbyła w mia- 
steczku Indury we wrześniu 1897 r. Indury, wła- 
ściwie Jędory, znane są w gubernji grodzieńskiej jako 
jedno z najważniejszych ognisk żydowstwa. 

Na d. 23 września st. st. przypadały dwa święta: 
żydowski .sądny dzień“ i katolickie, z powodu któ- 
rego odbywał się w mieście jarmark, Ludu napłynęło 
mnóstwo, nie w równej jednakże proporcji, żydów 
pod wieczór było daleko więcej, niż włościan. We dnie 
podczas jarmarku było kilka bójek, których przyczyna 
naturalnie była ta, że żydzi chcieli wyzyskać „głu- 
piege chłopa*. Wieczorem rozpoczęła się bójka na 
dobre. Żydzi już udawali się do szkoły, włościanie 
wychodzili z kościoła; ciemniało, a żydzi w szkole 
już rozpoczęli swe modły, poubierani w śmiertelne 
koszule. Nagle wśród żydów rvzbiegła się wieść, że 
w ich domach chłopi tłuką szyby, co w następstwie 
potem okazało się nieprawdą. Żydzi jak byli w śmier- 
telnych koszulach, wypadli ze szkoły, uzbroili się w 
koły, wyrwane z płotu i rozpoczynają walić chłopów 
zajadle, napadają na przejeżdżających zupełnie obo- 
jętnych włościan, którzy nawet tego dnia nie byli w 
Jędorach, tłuką kołami, wyrywają kamienie z bruku 
i ciskają nimi itd. W rezultacie pokazało się, iż za- 
bitą jest jedna włościanka, jeden przejeżdżający sta- 
rzec zbity śmiertelnie, a prócz tego 14 mniej lub 
więcej ciężko rannych. Fakrem jest bezsprzecznie, że 
chłopów było bardzo mało -- na jednego napadało. 
15 do 20 żydów. Kupą chłopi bronić się nie mogli 
wcale, gdyż żydzi pojedynczo wciągali ich między 
siebie i tn obrabiali, a chłopi wobec nawały żydow- 
skiej nawet bronić się nie mogli. 

Pokrzywdzeni — to wszystko naród obcy — 
z sąsiedniego sokolskiego powiatu, a należy zauważyć,. 
że miejscowi chłopi, bardzo nieliczni, ukryli się za 
płoty i nie mogli dać pomocy, bojąc się tego samego 
losu. 

Świadków zawezwano przeszło stu, a sprawa Cią- 
gnęła się przez dwa dni, od rana do późnej nocy. 
Na ławie oskarżonych zasiadło tylko 11 żydów ję- 
dorskich, a trzem hersztom, jak powszechnie mówią,, 
„pozwolił* sędzia śledczy drapnąć do Ameryki, i aby 
im to ułatwić, przewlekał śledztwo do niemożliwości, 
skutkiem czego rozprawa, która się mogła była odbyć. 
w ciągu miesiąca, lub najwyżej dwóch, odbyła się do- 
piero po upływie miesięcy 15! Jakich zaś oskarżo- 
nych „wybrał“ sobie pan sędzia śledczy, o tem naj- 
lepiej świadczy fakt, że przeciwko tym jedenastu nie: 
znaleziono ani cienia dowodu winy i puszczono ich na 
wolność. Oskarża też opinja publiczna i sędziów przy- 
sięgłych, że znajdując się w pewnej zależności. od ży- 
dów, bali się wydać werdykt potępiający. 

W każdym razie fakt się stał — buta i zuchwa- 
łość żydowska wystąpiły na jaw — to raz; po dru- 
gie potnlność naszego chłopa zamarkowała się dosta- 
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Pastylki dentolinowe z marką ochrcnną: Jedna pastylka rozpuszczona w szklance 
wody, daje antiseptyczrą dosł onałą w smaku wodę do wt (słoik 60. szt. 50 ct. 


Ziółka piersiuwe Dra Seerburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 ct.). 
Wina lecznicze na starej malad:e wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20 ct.). 
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tecznie chyba, skoro ani jeden żyd nie został nawet 
draśnięty — a wreszcie zyskaliśmy dowód nowy, dą. 
jakiego stopnia czynownietwo rosyjskie jest łapczywe 
na wziątki. 


Prokurator zdobył się na czyn heroiczny i zało-i 


żył protest przeciw wyrokowi. 

Tragódja w haremie. Pewien Turek w Konstanty. 
nopolu kupił 16-letnią dziewczynę, czerkieskę, nad- 
zwyczajnej piękności. Sumę 15 tysięcy franków zobo: 
wiązał się wypłacić w pietnastu ratach miesięcznych, 
Kiedy czwartą ratę zapłacił, dziewczyna uciekła. Po 
długich poszakiwaniach Turek dowiedział się, iż dziew- 
czyna znajduje się w haremie pewnego bogatego pana. 
Udaje się więc do niego 4 prośbą o wddanie „dziaw- 
czyny lub zapłatę pozostałych 11 tysięcy tranków. 
Zaraz następnego dnia przyjechał eunuch ekwipażem, 
przywożąc ze sobą nietylko czerkieskę, lecz i jede- 
naście tysięcy. Radość Turka nie miała jednakże trwać 
długo; kiedy po pewnym czasie wszedł do mieszkanią 
odzyskanej dziewczyny, znalazł ją mieżywą. Odebrała 
sobie zycie przez powieszenie, nie mogąc przenieść 
krzywdy wyrządzonej sobie przez wydalenie z haremu 
wielkiego pana 

Najbogatszym człowiekiem na świecie jest 
John D. Rvcketeller, jak wykazuje statystyka za rok 
1898, która się świeżo ukazała w Nowym Jorku. Ow 
król naftowy zostanie prawdopodobnie wkrótce bilio- 
nerem ; jednę trzecią biljona już posiada, a majątek 
jego wzrasta nieustannie: obliczają, iż wynosi więcej 
niż majątki «nanych miljonerów Astor'a, Vanderbilt a 
i Gonld'a razem wzięte. Roczny dochód jego wynosi 
20,000.000 dolarów, czyli 1,666.566 dol. miesięcznie, 
55,555 dol. dziennie a 2.316 dol. na godzinę. Karjero 
swoją rozpoczął ten krezns jako buchalter z pensją 
50 dolarów miesięcznie. — Inny miljoner amerykań-. 
ski Wiliam ©. Whitney. król kolejowy, jakkolwiek 
nie jest tak bogaty jak Rockefeller, posiada jednak 
najkosztowniejszy pałac w Nowym-Jorku na Fijt 
Avenue. Celem przyozdobienia mieszkania, właściciel 
jego od lat dwóch jezdzi po całej Europie i skupuje 
najpiękuiejsze dzieła sztuki. Malowanie platonów ko- 
sztowało 10.000 fst.: za zakupione w Luwrze gobeliny 
starożytne zapłacił 200.000 tst. Pokoje kąpielowe 
zrobione są z najpiękniejszego marmuru kararyjskiego, 
przyozdobione onyksem i drogiemi kamieniami. Pokój 
kąpiełowy, przeznaczony dla pani Whitney jest z je- 
dnego całkowitego bloku, a wszystkie części metalo- 
we są ze szczerego złota, wykonane według szkiców 
artystycznych. Specjaluą wagę przywiązywał właści- 
ciel do pokojów kąpielowych, gdyż pani Whitney od 
dat wielu jest kaleką i nie opuszcza swoich komnat. 

Składki. Na szkołę polską w Biełej: pp. Leśniczowie 
dóbr SycheŚlemień zamiast wieńca na trumnę nieudżało- 
wanego Ś. p. Kosiakiewicza, rachmichstrza dóbr 6 złr. — 
p. Karol (rumiński z Nowego Targu zebyąąe w handhi p. 
Jurkiewicza 6 złr. Dla nieszczęśliwej matki z trojgiem 
dzteci p. K. Maniakowa, żona adjunkta policji w Tarnowie 
50 ct., p. Jan Mazaraki z (iłogowa 2 złr. i ks. M. Krupa 
w Ryczowie | złr. Dla 80-letniej staruszki ks. M. Krupa 
1 złr. 


—— cc 


Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 
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HUMOR. 
Arogant. 


— Ja panu powiadam, co ten hrabia Fajtalski, to wielki 
arogant ! 

— Ale, co znowu, panie Rubelmacher !... To bardzo mi- 
ły i uprzejmy człowiek, 

— On jest arogant, to ja panu mówię; otrząsa popiół 
z mojego guldenowego cygara na mój stuguldenowy dy- 
wan! 

Kawał astronomiczny. 

,— Znowu podpisałeś weksel : 
rujnują ! 

— Nie obawiaj się, nie jestem taki naiwny, jak ci się 
wydaje; weksel wprawdzie podpisałem. lecz z terminem 
13-go listopada roku bieżącego. 

— Cóż stąd ? 

— A no. Falb przepowiada, że w dnin tym nastąpi 
koniec świata, to i tak pieniędzy nie oddam ! 
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Zjazd delegatów Tow. Ubezp. 


Rada nadzorcza Tow. Wzaj. Ubezpieczeń odbyła 
w piątek przed południem pierwsze posiedzenie pod 
przewodnictwem prezesa p. Męcińskiego. Przedmiotem 
obrad na posiedzeniu przedpoładniowem były atrybu- 
cje i zakres działań komisji tak z žena Rady. nad- 


_ zoyczej wybrać się mającej, jak i "poprze- 
gnio z łona delegatów. Według BB? zjigj 
zorczej, komisja rewizyjna ma tylko prowgidzźć ścisłe 
badanie rachunków po przedłożeniu bilansós przez 
dyzekcje, Zaś ciągłe kontrolowanie 4alęży de Rady 
nadzorczej i do komisji przez nią wybranej. 

Rada nadzorcza Tow. Wzajem. Ubezpieczeń w 

„Biatek popołudniu nkonstytuowała się w następujący 
sposób. Komisja rachankowa, ogauiowa, gradowa ji 


Człowieku, hulanki cię 


Japońszezyznę, papiery listowe, wyroby skórkowe 


Tow. wzaj. kredytu, pp.: Potocki (przewodniczący); 
Garapich, Dzieduszycki, Urbański, Gniewosz, zastępca 
dr Kraiński. j j ; 

Komisja rachunkowa życiowa pp.: Wodzicki (prze 


wodniczący), Cieński, Lipowski, Bielański, zastępca ' 


Marynowski. 

Komisja rachunkowa dla -Lwowa pp.: Gniewosz, 
Dzieduszycki, dx Kraiński, zastępca Garapich. 

Komisja szkontrująca stała pp.: Potocki, Bielań- 
ski i Urbański. 

Komisja dla spraw spornych pp.: Balicki, Brener 
i Obertyński. 

Komisja statutowa pp.: dr Paszkowski, Dydyński 
i Potocki z prawem kooprowania. 

Prócz tego upoważniła Rada nadzorcza komisję 
rachunkową ogniową do ozuączenia zwrotu członkom 
Tow. za rok administracyjny 1898 wypłacić się ma- 
jącego, a to na podstawie surowego bilansu w pierw- 
szych dniach kwietnia 1899. 

W myśl artykuła XXVI lit. k. zatwierdziła Rada 
nadzorcza wypracowane przez Dyrekcję warunki 
dla „Ciągrych ubezpieczen ziemiopłodów* i zniesienie 
dotychczasowych ubezpieczeń „Ogółowo łącznych*. 

W końcu upoważniła Rada nadzoreza na podsta- 
wie artykułu XL statntu wgóluego, sześciu urzędni- 
dników Towarzystwa do podpisywania dokumentów w 
myśl wniosku Dyrekcji. Jako to: pp. Maurycego 
Schoenai Ludwika Christena na Berno; pp. Dionizego 
Totha i Ludwika Haniszewąkiego dla Przemyśla; 
wreszcie pp: Karola Witkowskiego i Tadeusza Bu- 
trymowicza na Czerniowce. 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Londyn 27 stycznia. Sekretarz stanu Rigley 
wjpowiepział w Blacport mowę, w której wy- 
raził nadzieję. że nastąpi porozumienie z Fran- 
cją. Nadto oświadczył Rigley, że rząd przy- 
znał słuszność uprawnionym żądaniom Rosji w 
Chinach północnych. 
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pragniemy go; i my nie jesteśmy przyjaciółmi arty- 
kuiu XIV-tego i nie tęsknimy za nim. Muszę się je- 
dnak zapytać, czy myśmy utworzyli artykuł XIV-ty ? 
(Wrzaski po lewicy: Polżzet- Compagnie!) Utworzyła 
go partja konstytucyjna przeciwko nam właśnie! (Przy- 
głuszający tumult na lewicy. Wrzaski). 

Panowie macie szczególniejszy sposób parlamenta- 
ryzmu i wprost niepojęte wyobrażenia o wolności sło- 
wa. (Dep..Holansky: Oni myślą, że są w radzie 
gminnej!) Poprzedni mowca powiedział, że jest rze- 
czą nieg-dną parlamentu, jeżeli wielkie zadania pań- 
stwa załatwiane są artykułem NIV-tym. Czyż to my 
jednak przeszkadzamy tu panom w pracy? (Wrzaski 
na lewicy.) Zdaniem dep. Daszyńskiego musimy pań- 
stwo ratować, musimy znieść art. XIV. Parlament 
pracować nie chce, a pan chcesz państwo, które prze- 
cież żyć musi, ratować przez odebranie mu z ręki 
jedynej broni, dostarczającej mu sposobn do życia? 
Czy to jest logika? (Wrzaski na lewicy.) 

Ja panom powiem, jaki jest środek usunięcia ar- 
tyknłu XIV ze świata. Nie powstrzymujcie parlamen- 
taryzmn przez takie niegodne igraszki, jak te, które 
urządzacie z imiennemi głosowaniami. Dyskatujcie, 
pracujcie jak my chcemy pracować: — a wtedy art. 
XIV nie będzie potrzebny! (Wrzaski . na lewicy.) A 
jeżeli mówicie, że wam jest przyjemnie, jeżeli ugoda 
zrobi się na podstawie art. XIV, te oświadczam pa- 
nom, że zawsze dotychczas, mimo wszelkich napaści, 
braliśmy pełną odpowiedzielność za to, co czynimy 
i co na przyszłość czynić będziemy. Nie mam tu po: 
wodu bronić rządu br. Thuana...: (Wrzaski i Śmiechy 
na lewicy.) Rząd jest tutaj sam i jeżeli... - : 

Ponowny olbrzymi hałas i nieustające wrzaski na 
lewicy. Głos z łav młodoczeskieh: „I to się nazy- 
wają inteligentni ludzie!* Olbrzmi hałas. 

Dep. Peschka wskaznje na prawą lożę dzien- 
nikarską i woła kilkakrotnie wzburzonym głosem, że 
tam klaskano. (Wielki hałas i pornszenie w sali). 

Dep. Kramarz: Kolego Peschka, uspokój się 
pan! Niedawno temu obsypano mnie obelgami z loży 
dziennikarskiej po lewej stronie, za to, że sobie po- 
zwoliłem uczynić pewien wykrzyk!  Maulczatem i nie- 


, upominałem się o to. (Ponowny olbrzymi hałas. Wrza- 
| ski zwrócone przeciwko prawej luży dziennikarskiej, 


sprawy stempla dziennikarskiego. Kaiel odpowie- : 


dział że ze swego stanowiska nie może przyjąć 


żadnej odpowiedzialności ani za zwiększenie wy- ' 


| dopóki nie będzie uchwalony przynajmniej- po- 
datek 0d cukru. 

Wiedeń 23 stycznia. Papież otrzymał zapro- 
szenie do wzięcia udziału w konferencji pokojo- 

| wej. Krążą jednak trudne do uwierzenia pogłoski, 
jakoby w zamian za to zaproszenie, Watykan 
miał poczynić ustępstwa rządowi rosyjskiemu w 
sprawie polskiej, a mianowicie w sprawie bezpo- 
średniego znoszenia się biskupów polskich z Rzy- 
mem. Wiadomość tę przyjąć należy z wielkiem 
zastrzeżeniem. 

Paryż 28 stycznia. W procesie wdowy po 
Henrym przeciw Reinachowi o potwarz rzucon 
na pamięć zmarłego oficera, adwokat Reinacha 
Labori, zażądał odroczenia rozprawy. Trybunał 
odmówił temu żądaniu; wtedy Labori oświad- 
cza, że wnosi przeciwko tej odmowie rekurs do 
trybunału kasacyjnego i żąda wstrzymania roz- 
prawy aż do orzeczenia tego trybunału. Trybu- 
nał po półgodzinnej naradzie uchwalił zastoso- 
wać się do tego żądania. Między publicznością 
zgromadzoną przed gmachem sądowym, wywiązał 
się tymczasem tumult i bójki. 


Bójka posłów z dziennikarzami. 


(Depesze własne „Głosu Narodu). 


Wiedeń 28 stycznia. Według Reichsrathscorres- 
pondenz mowa dep. Kramarza przygłnszona bój- 
ką posłów z dziennikarzami w loży dziennikarskiej 
miała treść następującą : 

Dep. Kramarz: zaznacza, że właściwie zabiera 
głos wbrew regulaminowi, jeżeli jednakowoż jest się 
wbrew regulaminowi zaczepionym, to musi być także 
wolno wbrew regulaminowi się bronić. (Nieustające 
wrzaski po lewicy Polizei!) Czy wy tylko moi pano- 
wie macie przywilej mówienia tataj; nikt inny nie 
ma się tn prawa bronić, gdy go zaczepiono. (Wrza- 
ski Polizei! jeszcze silniejsze.) Wniosek posła Daszyń- 
skiego jest całkiem sprzeczny z regulaminem. Izba 
nie doszła dotychczas wcale do porządku dziennego, 
Jest to nie nasza wina, lecz wasza właśnie. Fili- 
piką Daszyńskiego nie czuję się absolutnie dotknięty 
i większość także z pewnością nie. Cały tenor bo- 
wiem mowy Daszyńskiego zwraca się nie przeciwko 
nam, lecz przeciwko tamtej stronie Izby. I my nie 
jesteśmy przyjaciółmi absełutyzmn i doprawdy nie 


Krzyki: „To bezczelność, Peniżek masi być wytzuco- 
ny za drzwi“. 

Dep. Kramarz (kontynuując swoją mowę). 
Stwierdzani, że dlatego nie mam powodu bronić rzą- 
du hr. Thuna, bo rząd sam jest tu obecny. (Hałas 


datków. ani za zmniejszenie dochodów, dopóty, | ERZE m Koj U UNI 


coraz gwałtowniejsze). 

Dep. Kramarz: Rząd może się sam bronić je- 
żeli chce; nie potrzebuje we mnie niepowołanego ad- 
wokata .. (Olbrzymi hałas wzrasta coraz bardziej ; 
tymczasem liczni deputowani pobiegli dò loży dzien- 
dikarskiej, gdzie powstaje nieopisaity mmult. Młodo- 
czesi wołają: „Zandarm Wolf! Wolf  policjaut! 
Wolf parobek!* Ponieważ hałas w sali przyglusza 
wszystko, przeto : 

Prezydent oświadcza: Ponieważ spokój nie 
może być przywrócuny, zamykam posiedzenie. Dzień 
i porządek dzienny przyszłego posiedzenia będzie po- 
dany w drodze pisemnej do wiadomości. 

Tyle Meichrathscorrespondenz. Oto jak opisuje 
zajście Wiener Allg. tg: 

„Dep. Hochenburger spieszy na galerję i zapy, 
tuje dziennikarzy, kto klaskał i wołał „brawo!* Rów- 
nocześnie z nim wpada do loży deputowany Wolf 
wołając: „To nikt, tylko Peniżek, on Zawsze zakłó- 
ca spokój !* 

Przy tych słowach chwyta deputowany Wolf Pe- 
niżka, wiedeńskiego korespondenta Narodnich Li- 
stów i usiłuje go z rzędu siedzących wśród szamo- 
tania wyrzucić, obrzncając go przytem stekiem obelg. 
Przeciw temu niesłychanema postępowanin dep. Wol- 
fa broni się p. Peniżek. Rzucają się do loży ze wszyst- 
kich stron Widzowie z galerji, czescy dziennikarze i 
posłowie na ratunek Peniżka. 

Skandal przybiera coraz to większe rozmiary. Na- 
turalnie w sali nie było już mowy o dalszej rozpra- 
wie. Deputowani z zaciekawieniem patrzyli na ga- 
lerję, gdzie skłębiony tłnm Indzi byt coraz to zbitszy, 
a hałas coraz większy, 

Teraz m żna było wyraźnie obserwować, jak wśród 
tej skłębionej masy okładano razami policzki deputo- 
wanego Wolfa. Poseł Pospiszil miał być jeden z pierw- 
szych, który rękę na niego podniósł. 

Zamieszanie staje się Góraz to groźniejsze. Cała 
uwaga Izby zwrócona jest na wypadki na galerji a 
wśród wielkiego hałasu mowa dep. Kramarza zostaje 
zupełnie niezrozumiana. 

Tymczasem wałcząca masa z leży przeniosła 'się 
ua korytarz : niemieccy i czescy goście galeryjni, mia- 
nowicie «akademicy z partji niemiecko.narodowej w 
wielkiej ligzbie przyłączyli się do gromady walczą- 
cych. Z pośród posków.partji niemieckich narodew- 
ców najwybitniej zaznaczali swoją obecność deputo- 
wani Ino i Sylwester. Wywiązała się” prawdzi- 
wa bijatyka, wywołana napadem dep. Wolfa as 


(portmonetki Bi us Przybory do palenia 


po niezwykle 


a  Lrzybory toaletowe, Albumy na fotografje, Listwy na ramy poleca Mis en 
- Magazyn pod firmą RUDOLF HERLICZA A w Krakowie, płać Marjacki LL. 
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ložę dziennikarską. Uderzenia pięścią gradem posy- 
pały się po głowach i twarzach walczących.  Deput. 
Pospiszil oblał się krwią, bo Wolf uderzył go bo- 
kserem. Bójka trwała dziesięć minut. Przytem na ga- 
lerji i w całym gmachu wszczął się nieludzki hałas. 
W ciągu tego spieszyło z rożnych stron mnóstwo o- 
sób, aby rozdzielić walczących, między innymi ordner 
Izby hr. Veller von der Lilje. Nareszcie zdo- 
łano przywrócić spokój. 

Ściągnięto protokół z wypadków, zaszłych w Izbie 
i przesłuchano wszystkich naocznych świadków bójki. 


W kołach poselskich całe zajście wywołało jak 
najbardziej gorszące wrażenie. Otwarcie wj rażano zda- 
nie, że dep. Wot nie miał prawa samowolnie wystę- 
pować przeciw galerii. Jeśli deputowany Wolf miał 
podstawę podnieść zarznt przeciw zachowawaniu się 
galerji, to winien był udać się z tem do kompeten- 
tnego w danej okoliczności prezydjum. Samoobrona 
dep. Wolfa przeciw niemiłym mu sprawozdawcom 
na galerji, wprowadziła anarcbję parlamentarną w no- 
we stadjum i wobec tego w interesie samych posłów 
leży, nie puścić bezkarnie tego rodzaju swawoli. 


Jeden ze sprawozdawców podczas całego zajścia 
notował, ile policzków otrzymał Wolf; okazało się, 
iż Wolf dostał w twarz od dziennikarzy czeskich 31 
razy; policzki spadały takim gradem, że się aż w 
sali rozłegało. 

Śledztwo zarządzone przez prezydenta Fuchsa wy- 
kazało, że pierwsze hasło do bójki dał jakiś student 
niemiecki, który się wsunął do loży dziennikarskiej. 
Między przesłachanymi w śledztwie był także kore- 
spondent Głosu Narodu jako naoczny świadek całe- 
go skandalicznego zajścia.. 
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Prezes Jaworski najechany! 


[Depesza własna „Głosu Narodu*], 


W jedeń 26 stycznia. Kiedy prezes Koła 
polskiego JE. Apolinary Jaworski po wczorajszem 
burzliwem posiedzeniu izby, około godziny 6-tej 
wieczorem przechodził nieopodal Burgu przez 
Schaufierstrasse do mleczarni Jessowiczowej. gdzie 
zwykle pija podwieczorek, najechał na niego 
w szalonym pędzie fiakter nienumerowany. Doroż 
karz Spostrzegłszy wypadek, cofnął konia, a lę- 
kając się odpowiedzialności, zawrócił i umknął 
znowu nadzwyczaj szybko. 

Jaworski bez przytomności leżał na bruku, 
z raną na czole, z pokałeczonemi ustami i nosem 
i jak się póżniej pokazało z potłuczonym bokiem. 
Przechodnie, którzy pospieszyli z pomocą, prze- 
nieśli Jaworskiego do kawiarni Jessowiczowej, 
gdzie go ułożono na kanapie w damskim salonie. 
Najechanemu szybkiej pomocy lekarskiej u dzielił 
dr. Juljan Steiner. W jakiś czas potem przewie- 
ziono Jaworskiego do jego mieszkania przy Gus- 
angasse, 10, w dzielnicy Landstrasse. Rany nie 
są na szczęście grożnej natury i nie zachodzi 
żadne niebezpicczeństwo. 


Enne OD 


Szarudy. 
Ułożył Stanisław Tułasiewicz. 


kt 


Pierwsze litera w polskim alfabecie, 

W greckim się także znajdzie drugie, trzecie, 
Odwrotnie: rzeka, co w Atlanryk wpada. 
Całość pseudonim nowelistki składa. 


IL. 
Plerwsze i drugie znajdź między bogami : 
Miał kozie nogi, a głowę z rogami, 
Trzecie i pierwsze mieści się w atlasie. 
Całość, to skandal słynny w swoim czasie. 


III. 


U Niemców pierwsze liczbe się nazywa, 
Na druglej ciężar człowieka spoczywa, 
Całość po polsku: przedmiot starożytny, 
A po niemiecku: to szachraj wybitny. 


Rozwiązanie szarad z Nr. 17. 


Am-bo-na. — So-bie-skl. — Ko-per-nik. 

Dobre rozwiązanie szarad nadesłuli pp.: St. Ropski, A. 
Miksiewicz, M. Oskarski, Wł: Jasiński, T. Hoszowski, A. 
Riess, M. Piekosińska, W. Dobrowolska, F. Mroczek, Miin- 
nich, Fr. Cieślik, J. Strempel, Józef G., B. Pauli, M. Cza- 
plicki, ks. O. Czyżewski, A. Bier, H. Dutkiewicz, Jan 
Święch, K. Lednicki, li. Zemankowa, J. Pławecki, K. Ki- 
dawska. J. Kownaeki, I. Strasik, F. Marcinek, Wł. Zie. 
liński, H. de Schrankenstein Schenrich, Feliks i Wanda W., 
Fr. Bobiński, M. H. St. Soczkówne, E. Raczyński. 

(C. d. n.). 


Rozwiązanie szarad z Nr. 11. 


Pa-czki — pa-czkl. — Ce-ll-na (z Szymanowskich Mickle- 
wiczowa): 


Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp. (Dok.): ks. St. 
„Paszyńcki, H. Bier, W. Rosiek, J. E. Gniewek, L. Łysa- 
kowski, I. Stabryła, J. Batko, Sz. Golek, E. A. Muszyń- 
aki, M. Lipska, S. Greczek, T. Węgłarski, J: Kosman, St. 
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„GŁOS NARODU” 


Mühln, R. Smidowicz, K. Machowski, di Wł. Chrząszczyń: 
ski, M. Zabawska, J. Orzechowski, Kańka. Urząd pocztc- 
wy w Mielcu, M. i F. Przybyszowskie, J. Gawenda, J. F. 
Nagel, A. Młodzianowski, J. Strempel, St. Góra, Hilary 
D., J. Mikulski, M. Sroczyńska, M. M. z Krakowa, WA. 
Jech, K. Rawicz, M. Koszko, R. Godlewski, Posterunek 
żandarmerji w Krzeszowicach, Straż skarb. z Kocmyrzo- 
wa, J. Krzemień, K. Kwaśniewski, J. Załuss, K. Liwacz, 
J. Kornecka, A. Krzysiak, dr W. Łukasiewicz, W. Po- 
prawska, M. Ozgowa, St. Tułasiewicz, L. Ramult, St. Wi: 
ktor, A. Fiderkiewicz, L. Waligórska, M. K. Nodzeńskie, 
Fr. Polak, A. Bunzel, S. C. z Krakowa, Wł. Łuczyński, 
W.Szyjkowa, F. Kusz, St. Kwodzyński, T. Grabowski, W. 
Foremniy, Wł. Paprocki, Münnich, M. Dutkiewicz, Z. Kor- 
cylowa, A. Radoniewicz i St. Czarny, J. Peszko, A. Riess, 
F. Bocheńska, W. Zieleniewska. 


Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzymał przez 
losowanie p. Marjan Baranowski z Szczakowej. 

Nagrodę za rozwiązanie szarad Redakcja oznaczy w po- 
niedziałek. 

Rozwiazanie należy nadsyłać z miasta najdalej do czwart- 
ku, z prowincji do piatku. 

pesare otrzymać może tylko prenumerator „Głosu Na- 
rodu", 


-a ORACAL 

Konkursy rozpisują: Rada szkolna okręgowa w Tarno- 
wie na kilkanaście posad nauczycielskich z terminem do 
<2 lutego. — Prezydjum sądu obwodowego w Rzeszowie 
na posadę duzorcy więźniów w Rzeszowie z poborami 375 
złr. i mnndnrem. Termin do 31 b. m. 

Konkursy rozpisują: urząd miejski w Tłumaczu na po- 
sadę sekretarza z płacą 600 złr. i na posadę rewizora po- 
licji miejskiej z płacą roczną 200 złr. Termin do 15 lu- 
tego. — Zwierzchność gminy Ulanów na posadę sekreta- 
rza gminnego z poborami 430 złr. 


Konkursy rozpisnją : Rada szkolna okręgowa w Białej 
na posadę kierownika szkoły ludowej 2-dwuklasowej w 
Komorowicach z poborami 450 złr. i pomieszkaniem. Ter- 
min do 25 lutego. — Zwierzchność gminy Przemyślany na 
posadę sekretarza z poborami 400 złr., wakującą od 1-go 
lutego. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 27 stycznia. 

Słaba tendencja, jaka chwilowo ogainęła targi 
zbożowe, ustąpiła miejsca stalszemu usposobieniu. Pod 
wpływem lepszych wiadomości z targów amerykań- 
skich, a poniekąd z powodu mroźnege powietrza, 
chęć do kupna zwiększyła się, a wobec tego sprze- 
dający podnieśli swoje żądania, Zwyżka, jaka miała 
miejsce, chociaż wprawdzie nieznaczna, jednakowoż 
różnica w cenie pszenicy, od najniższego stanu, wy- 
nosi od 10—15 ent. Inne produkty trzymają się w 
cenie niezmiennie, lecz pokup jest wogóle więcej oży- 
wiony, ponieważ młyny pokrywają swoje potrzeby, 
a ubok tego i spekulacja zaczyna w zakupnach brać 
udział. 


Płacono: 
Pszenica biała złr. „ 9510%dów 9:55 
R czerwona „ 90 m 49:60 
A żółta „A 9:10 „ 9:60 
Żyto A 8-10 „ 8:60 
Jęczmień browarny , 6:60) „0 650 
Na krupy 6:25 „ 6:50 
Owies Ą 6:30 „ 6:60 
Rzepak s —— p —— 
Wszystko za 100 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Koleje państwowe. 


Przyjazd do Krakowa. 


4:40 rano (poc. Osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Sta 
nisławowa, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa, Brodów. 

6:36 rano (poc. osob.) ze Suchy, Nowego Sącza, Gorlic, 
Borysławia, Husiatyna. 

7:00 rano (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Stanisławo- 
wa. Czerniowiec, Nadwórny. Husiatyna. 

8-45 rano (poc. osob.) z Tarnowa. Wieliczki. 

11-05 przedpoł. (poc. imięszany) ze Skawiny, Oświę- 
cimia. 

11'15 przedpoł. (poe. mięszany) z Wieliczki. 

1-30 popołudniu (pociąg osobowy) ze Lwowa, Chyro- 
wa, Nowego Sącza, Orłowa, Stróż, Jasła, Nadbrzezia. 

2'24 popoł. (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Rozwadowa, 
Orłowa, i 

4:47 popołudniu (poc. osob.) ze Suchy, Żywca, Zwardo- 
nia, N. Sącza, Orłowa, Gorlic, Husiatyna. 

6:20 wieczorem (poc. osob.) ze Lwowa, Chyrowa, Stry- 
ja, Stanisławowa, Czerniowiec, Brodów. 

6:50 wieczorem (pociąg mięszany) z Wieliezki. 

, 9'22 wieczorem (pociąg osobowy) ze Skawiny, Oświę- 
cimia. 

9:38 wieczorem (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Pod- 
wołoczysk, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa, N. Zagórza, Stry- 
ja. Stanisławowa, Nadbrzezia, Jasła, Czerniowiee, Bro- 
dów. 

Odjazd z Krakowa. 


6-31 rano (poc. posp.) do Lwowa, Podwołoczysk, Jasła, 
Stanisławowa, Stryja, Czerniowiec. 

8-15 rano (pociąg osobowy) do Lwowa, Stryja, Stani- 
sławowa, Wieliczki, Czerniowiec, Now. Zagórza, Nadbrze- 
zią, Kawy ruskiej. 

9:05 przedpoł. (pociąg osob.) do Suchy, Zwardonia, No- 
wego Sącza, Zagórza, Gorlic, Lwowa, Husiatyna. 

11-00 przedpoł (pociąg osobowy) do Lwowa, Podw*lo- 
czysk, Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, Nowego Sącza, 
O.łowa, Jasła, Stryja. 


z dnia 28 Streznia Nr 23 
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„ L05 popełudniu (pociąg mięsz.) do Skawiny. Oświęci- 

mia. 
? ik popołudniu i 7:45 wieczorem '(pee. mięsz.) do Wie- 
iczki. 

2:49 popoł (pociąg posp.) do Lwowa, Jasła, Zagórza. 

6:10 wieczorem (poc. os.) do Suchy. 

6:20 wiecz. (poc. os.) do Tarnowa. 

1:25 wieczorem (poc. osobowy) do Suchy, Nowego Sẹ- 
cza. Zagórzan, Gorlic, Zagórza. 

830 wieczorem (pociąg mięszany) do Wieliczki. 

9:15 wieczorem (poc. pospieszny) do Lwowa. Stanisła- 
wowa, Czerniowiec, Jasła, Stryja, Husiatyna 

10:55 wieczorem (pociąg osobowy) do Lwowa. Podwo- 
łoczysk, Nadbrzezia, Rawy ruskiej, Sokala, Stanisławowa, 
Brodów, Now. Sącza, Orłowa, Wieliczki. 


im W JM. TĄ 
„GŁOS NARODU 


Szanownych prenumeratorów prosimy o wcze- 
sne wznowienie przedpłaty, która wynosi: 


w Krakowie: na prowincji: 
do końca roku złr. 1470 do końca roku złr. 18:40: 
do 1 kwietnia „ 270 do 1 kwietnia „ 3:40 
za Imty . . „ 1:35 zadląty . . "a 1:70 


Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa- 
cyjnej i zajmującej powieści p. t. 

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE. 
przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie): 

Prenumeratorzy Głosu Narodu mogą otrzy- 
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*. wraz 
z dodatkiem powieściowym 90 centów kwartalnie, 
złr. 3:60 rocznie. 


NADESŁANE. 

——— åo d = m e 
Rubryka „Nadestane“ nie pochodzi od Redakcji, 

która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 


przyjmuje. 


| waw | 


Dr Kazm. Kruszyński 
ordynuje od 3—5 po południu. 
Szczepartska Nr. 2. 3%8 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Hubert Dika 


lekarz szpitala św. Łazarza 
ordynuje jak dawniej od 2-giej do 4-tej popołudniu. 
Podgórze ul. Lwowska 1. 38. 


Dr Tadeusz Mayzel 


wieloletni specjalista ohorób skórnych, wemeryoznych, narządu 
moczowego | pęcherza 
ordynuja obecnie przy uł. Florjańskiej 1. 55, (dome 


Wgo Kulczyńskiego) od 10—13 i od 2—5. 299 
Dr Ferdynand Maiss 
Adwokvt w Bochni 363 


poszukuje rutynowanego KONCYPJENTA. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp 


Krakow. Rynek 89, ptr. I. 


° f o 
Do wiadomości 
wszystkich P. T. Interesantów podaje- 
my, że odpowiedzi w sprawąch prywa- 
tnych udziela „Dział Inseratowy* tylko 
wtenczas, jeżeli zapytujący przeszle mar- 
kę 10 et. na odpowiedź, 


lamad Działu lnseratowego „Głosu Narodu“ 


Kraków, 7. lagiellońska 

| o — 0 o. WE e 

PANIE dbzjące o wikwintność w toalecie prze- 
stały używać starodawnego Gold. Cream. który tę- 
chnieje ı nadae licom szklisty połysk. Przyswoiły 
sobie CBEME SIMON, PUDER RY- 
ŻOWY, MYDŁO SIMONA, które się 
zaliczają do środków toaletowych 
pardzo skutecznych i zgodnych z przepi- 
sami hygieny. Należy sprawdzić markę 
fabryczną: J. SIMON Paris. — W 
i Galicji w aptekach, we Lwowie PP. Mi- 
kolascha , Wewiórskiego, Ehrbara, Ruc- 
kera; w Krakowie uPP. Redyka, Wiszniewskiego, 
Trauczyńskiego i we wszystkich składach galan- 
teryjnych, perfum, magazynach, bazarach etc. 


J. KARMAŃSKI i Sp. w Dębnikach pod Krakowem 
pierwsza słowiańska fabryka farb olejnych i akwarelowych do prac artystycznych, szkolnych i technicznych 


przesyła serdeczne życzenia i wyrazy wdzięczności wszystkim swym P. T. Odbiorcom i Protektorom, oraz poleca się nadał 
ich życzliwej opiece. 


Kawaler 


lat 27, rękodzielnik, posiadający 
dobrze się rentujący warsztat w 
mieście przemysłowem, prócz tego 
realność wartości kilku tysięcy złr., 
dobrze zagospodarowany, pilny, 
przyzwoity, religijny, z dobrego 
domu, lubiący życie domowe, — z 
braku czasu i sposobności, chciał- 
by się tą drogą zapoznać w celu 
matrymonialnym z panną lub wdo- 
wą bezdzietną, z odpowiednim po- 
sagiero, który wymagany jedynie 
dla zabezpieczenia lepszej przyszło- 
ści, Poręczając słowem uczciwego 
Człowieka najś iślejsza dyskrecją, 
prosi o listy pod „W. H. post r. 


Blez, za ok, kw. inser“. E 
n nn a 
[=> 


Subiekta s 


katolika, zdolnego 


poszukuje zaraz 
Zakład fryzjerski J. Pietronia, 
Kraków. Karmelicka 5. 


-Lekcje 


rancuskiego niemieckiego, Ken- 
wersacja, kurs trzymiesięczny dla 
chcących »ydoskonal é się, 

Plac Dominikański Nr. 7. JI ;tr. 
tont (od godz. 3—r). 864 1 


Do sprzedania 


za 5.500 fi. iub do wydzier- 
żawłenia za 350 fl. rocznie 


R «alność dwa domy, murowa- 
hy szyfrem kryty i drugi budo» a- 
ny słomą kryty, razem 10 ubika: 
yj i ogródek z frontu i z tyła, 
ogrodzona wys.kim parkanem, Z 
powodu wyjazdu właścicielki do 
pdstąpienia zaraz. Wiadomość 
landa Dziecicłowska |. 52 — 95 
Zakrzówku. 152 3 3 


E- PEGAN 


[riest vla s. Francesco Nr. 6 
wysyła z opłatą cła i poczty 
5 kilowo paczki 


W 


awe Ceylon ... 1 kg. 1 złr. 70 
Portoriko ... L kg. 1 złr. 50 
Malabar .... 1 kg. 1 złr. 50 
Santos ..... l kg. 1 złr. 10 


Prócz tego mamy wszelkie inne 
gatunki w magazynie. 
erbata Souchong 1 kg. 2 złr. 60 
5 ks. blaszanka oliwy. . 3 złr. — 
b kg. koszyk cytryn . . 1 złr, 50 
j kg. koszyk pomarańcz 1 złr. 50 
Nadto ryż. makarony, orzeczy, 
faktyle, ryby marynowane, wszel- 
ie towary kolonialne i południo- 
re, po cenach najniższych. 
enhiki gratis i franco, — 
pondencja polska. 


NOWA 
7 e CAD g i 
uchnia i Piwiarnia 
W KRAKOWIE 
przy ulicy Poselskiej L. 15 
(dawniej Stolarska 13), 
poleca śniadania, obiady 
kolacje po cenach nader ni- 
kich, Potrawy przyrządzane li 
lko na świeżem maśle na sposób 
omowy, oraz przyjmuje ąbona 
emt na obiady i kolacje po 
mach nader przystępnych, oraz 
poleca wszelkie mapoje. 
zigkując Szan. P. T Gościom 
dotychczasowe względy, pole- 
am się nadal łaskawej pamięci. 


34 3 6 Zarząd. 
Energiczny Rządca 


zech, w najlepszym wieku, pra- 
pwity, nezciwy, z rolniczą szkołą, 
ugoletnią praktyk: , z chlnbnemi 


ores- 


209 


szukuje vd lipca b. r, lub wcze 
niej administracji większego ma- 
trir, Adres K. M. p. res. Wielkie 
rogi, koło Krakowa. 319 


O Z 


„GŁOS NARODU” 


a Z A O 


pferencjami i kaucję do 1: .000złr. | wehodz 


Piękne skórkowe etui 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


JH 


GEOL NAROD 


Od pewnego czasu krążą pogłoski, iż cukiernia pod firmą 


CUKIERNIA LWOWSKA 


jest do sprzedania lub wydzierżawienia. Pogłoski z tego powodu są rozsiewane, iż w anonsach dzienników Krakowskich 
są ogłoszone dwie cukiernie do sprzedania lub wydzierżawienia. Ponieważ wspomniane wersje są nieuzasadnione a bar- 
dzo szkodliwie działać mogą na interes, przeto każdego rozsiewającego owe wieści pociągać będę do odpowiedziałności. 
Również zaprzeczam jakobym ja był lub też jestem w spółce jako też wspólnika poszukuję. Cukiernię moją pod 


firmą Cukiernia Lwowska, prowadzę sam i pod własnym zarządem. 


353 25 


właściciel cukierni Lwowskiej, przy ul. Florjańskiej I. 45 Kraków. 


W NAJLEPSZYM FASONIE 


WACHLARZE WIECZOROWE 


WE w wielkim wyborze od 75 ct. wyżej "ŒE 


Modne Grzebyczki, Szpilki, 
Mydł 


Perełki, Blżuterja, PERFUMY, Pudry, 
a — poleca najtaniej 359 2 


0 


ANASTAZY FRONCZ, Kraków, Florjańska L. 17. 


Laklad opra czy I handel nasien 
LUDWIKA FREEGE 


w Krakowie, Sukiennice L. 15 i 16 


poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za 
czystość i siłę kiełkowania : 


NASIONA 


CEBULKI i BULWY KWIATOWE, 
SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH, 
KRZEWY OWOCOWE, 

RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, 
DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 
Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY 


ogrodnicze. 


Gennik ilustrowany, w którym przy każdym arty- 
kule podaję sposób hodowli, nadsyłam na łaskawe 
żądanie darmo i opłatnie. 


tt 
„Biuro Filipiny 

dostarczą każdego czasu w miej 
seu i na prowincję wszelkiego ro- 
dzaju służbę: Bony, panny słu 
żące, panny sklepowe, bufetowe, 
gospodynie dworskie i na pleba- 
nig, kucharki, pokojowe, rządców, 
ekonomów, ogrodników, kucharzy, 

kamvrdynerów, lokal i t. p. 
Na listy z dołączoną marką od 
powiedz odwrotna 38 


Mikołajska L. 10. |-sze ptr. 


gospodarcze, 
ieśne, 
ekonomiczne, 
warzywne, 
kwiatowe. 


109 8 0 


Garnitur mebli 


machoniowych 


tanio do sprzedania. Pawla Nr. 8 
TII ptr. od 3-ciej do 6-tej. 292 


PŁASZCZ rosyjski 
(futro) 


zupełuie nowe z powodu wyja- 
zdu za granicę tanio do sprze: 
dania. Wisdomość w magazy” 
niefuter W go Królikowskiego Kra: 
ków Grodzka 18, I-sze ptr. 3 


Weterin djetyczny środek dla Koni, bydła 
rogatego i owiec. Oi 45 lat w większej części stajen 
używany, przy braku chęci do jedzenia, złem trawieniu, dla po- 
prawienia mleka I pomnożenia wydajności u krów. Cena za !/, pu- 
dełko 70 ct, za '/, pud. 35 et. Prawdziwy tylko z powyższą 
marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i drogue- 


rjach, Skład Era, 


ranz Joh. Kwizda 


e. k. austr.-węg., król. rumuński i ks, bułgarski dostawca dworu 


i 


Aptekarz cbwodowy w Korneuburg p. Wiedniem. 20 


Zakład kupna i sprzedaży 


wszelkich ruchomości w zakres urządzenia domowego 


acych (nowych i używanych). Kraków, Florjanska, 


róg św. Tomasza poleca: 


portjery, kapy, dywany, 


46 


szaliki, chustki e. t. c. 
Z. ŁUSZCZEWSKI. 


OSOBNY POKOJ DO PRZYMIERZAN 


z wizerunkami Świętych na porcelanie emalio- 
wanemi p> 1 zir. 50 et. i 2 zir. 20 et. 


JAN M 


a 


sy 
À 


m, 


A 


z = 
Leśnik 
z ukończoną szkołą lwowską leśną 
i trzyletnią praktyką, może przy- 
jaó odpowiednią posadę naty.h- 
miast. poste rastante 
Przemyśl. 332 2 4 


Zdolna Hafciarka 

mająca dług letuią praktykę, ro. 
szukuje zajęcia w domach pry- 
watnych, jakoteż przyjmuje roboty 
do domu, ręcząć za rzetelność, 
gust 1 punktualność. — Zgłosze- 
nia przyjmuje pod adr. A. N. 99 
300 2 4 


Fortepian 


Mayera, krótki, w bardzo dobrym 
stanie. tanio do sprzedania. 
Uica św. Filipa Nr. 14, drzwi 3. 
Od godz, 2—7 popcł. 327 


post. rest. Wieliczka. 


a 


- Urzędnik wyższy | 


emeryt, W Bilo wieku, życzyłby 
sobie znaleść odpowiednie zaję 
cie kasowe lub buckaltery. 
czne w której z instytucyj finan- 
sowych iub prywatnych w Kra- 
kowie. — Łaskawe zgłoszenia do 
Działu inseratowego „Głosu Na- 
rodu* w Krakowie. 338 2 3 


Uczeń : 


z ukończoną 2-gą klasą gimnazja- 
lną Jub realną, lat 13 — 15, znaj- 
dzie pomieszczenie jako |, rakty - 
kant, w handlu Jana Fische 
ra i Spółki w Krakowie. 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 


Sklep naftowy 


z całem urządzeniem, przy głownej 
ulicy, zaraz do sprzedania. Adres 
p: da dział inseratowy „Głosu Na- 
rodu“ pod 1. 326., 4 3 


GORSETY 


Parowa Fabryka 


FEDERERA & PIESENA 
d | Kraków Grodzka 4 


Ñ * Gorsety od 1 fl. wzwyż 


4 razy premiowane. 
Junes 


Zupełnie bezpieczną 


Nafię salonową 


I prawdziwa amerykańską, 


jakoteż OLIWĘ DO PALENIA 


poleca 


R. DITMAR v Cratorie Grodzka B 


po najprzystępniejszych cenach 
(od 5-ciu litrów z odstawą do domu). 
Uskutecznia wysyłki ma prowincję w becz- 
kach, kamionkach, balonach szklanych i cynkowych 
we wtorki i piątki. 

Abonament i większe zamówienia po cenach 
niższych przyrmuje skłąd lam 

Rynek główny Ar. 13. 


ME Dostawy roczne wedle umowy. TE 


AGONOD OOGOGOGO BOCODCOGACOGCOO' - 


ICHALIK 


wyrabia 
Gorsetów 


4 


Z PRAGI 


Wejście tylko Z ulicy, 


VASWVd AINZDVTAM VSN?SN 


Wyroby tej fabryki s4 
349 


l 


12 28 31 


R. Ditmara 


w śródmieściu, bardzo korzystnie 
dla budowy położona, z 2 front 
do głównych ulie, jest z powodu 
działa majątkowego zaraz do 
sprzedaniu. 
Wiadomość Florjańska 8, I-e ptr. 
drzwi na lewo. 219 3 16 


3 parcele 
budowlane 


106, 107 i 1240 sażni, po 18 metr. 
frontu każda, (podworza zwró- 
cone na cgród klasztorny) do 
sprzedania razem lub poje 
dynczo na Blichu, pod korzystne- 
mi warunkami, — *iadomość w 
biurze aatoryzowaneg ) geomətry 
Alojzego Jakubowskiego, ul. 
Długa Nr. 10. 322 38 


POSZUKUJE 


dzierżawy 
200 do 300 mórg dobrej ziemi z 
łąkami. — Zgłoszenia dla K, P. 
Dzżał Imseratowy „Głosu Naro. 
du“ w Krakowie, 331 3 6 


Z powodu śmierci właśriewła 
jest do sprzedania w każdej 
chwili w Uświęcimie w mio- 
ście samem z wolnej ręki 


młyn wodny 


mający zapewnioną siłę wodną. 
wraz z domem I ,iętrowym, 
stajn ą, stodcłą Dom mnrowany, 
ubikacje na parterze urządzone są 
na piekarnię. Gotówka potrzebna 
8—10.000 :łr. 340 2 3 
Wszelkich œ yjaśnień refisktu- 
jącym serjo udziela za nadesła- 
niem marki 5 et. kurator masy: 


W. Nowak Żywiec. 


Pośrednictwo wszelkie wykluczone 


Statua Serca Jezusowego 


nych figur z masy i porcelany, kropiel iiezki, różańce, koronki, medaliki i t. d., wszystko w wielkim wyborze, ma: 


ecjalny skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac Marjacki 8 


Tamże potrzeba ucznia do 


” 


DLEALE ż 


„gotówki, z powoda braku najo- 
; tą drogą pragnie po= 
| 


' E. Riehaæbourg „Dwie Ko- 


“K. Monsolet „Sprzysiężenie 


"E, Richebourś „Miljon oj- 


Sklep frontowy 


z salą za sklepem, 
przy ulicy Gredzklej l. 35 
do wynajęcia od 1-go kwietni 
i899 roku. 
Wiadomość w kancelarji adwo= 
kackiej na I-szem piętrz» w tym 
że domu. 3 +8 


kiika kamienic, na dobra w po: 
bliża kolei. Wiadomości udzieli 
psemnie M. SROCZYŃ KI, Kra- 
ków ul Czarnieckiego 15} 272 


WDOWA zı 


lat 22, ładna, inteligentna, Liw o- 
wianka, mająca jadno dziecko 
(13 miesięcy), posiadająca 60) złr. 


znać mężczyznę, średniej 

wieku, N MOWA poda 
dzietnego, będącego na stałej za- 
pewnionej posadzie kolejowej lub 
gd.ie indziej, celem wyjścia zamąż, 
Panów traktujących na serjo spra= 
wę prosi o piszmne zgł szenia pod 
„A. D. Kamelła* p. r. Kraków, do 
odebrania tylko za ok. kwit. imser. 


Za 5 złr. 


J, Rogosz „Blagierzy“ . . 2t. 
— „Pan na Granowie“ it 


łyski“ 2% 


it 


kobiet“ 
„Lubyca z wojny Herco- 
gowiúskiej“ 


ca Raclot* . <ie 1t 
Jerzy Małdague „Nie za- 
bijajkwX>..4.23% 3t. 


Administracya  Bibiljotekl : 
Ul św, Anay Nr. 3. 


Na posyłkę pocztową proszę do- 
łączyć 50 ct. j 2638? 33] 


W składzie fortepianów _ 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki «0 

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 

przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


UCZNIA 


poszukuje księgarnia S. A. 


KRZYŻANOWSKIEGG 
354 w Krakowie. 35 


Duża piwnica 
dobre wejście, bardzo żanie 
do wynajęcia, 

Ulica Florjańska 47. 


Kareg eos arta: 
Kotwica. 


biniment. Gapsici comp. 

z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmig- 
rzające aacłaranie; po oenie 
40 kr., 70 br.i 1 f. do na- 
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego 

powarecknie a .zińg 

_Somawege 

należy zawsze Ż 
w butelkach naley i) 
naszą ochionną marką „Ke- 
twicą* z aptek: Riohtera i z 
przezernością uzaawać tylko 
butelki z tą marką jake prz 
wyróh eryginalny. |” 
Apteka Riskteru pad zietu 
lwem w Pradze. 


Śred 


na 1 metr. wysoka (wyrób 
paryszi),' oraz mnóstwo in- 


w Krakowie, Rynek 30 według miary wykonuje 


wyszło świeżo drugie wydanie książki do nabożeństwa M 
n 3 pracownia Franciszki Stoeger | do nauki języków 
ałe nabożeństwo mszalne Kraków, plac Dominikański b. 1, 1 tr. obcych: 


oraz przyjmuje Gorsety do pranła |i do M. Bergera najnowsze 
naprawy. Zamówienia w konuje w prze metody gruntownego naucze- 
ciągu 12 godzin. 44 i2C nia sią w krótkim czasie, 
z pomacą lub bez pomocy na: 
uczyciela języków: zły, 
Angielskiego (z klu- 
czem) nowe »ydanie ,- , 2'— 
w oprawie płóciennej. ,, 2:60 
Francuskiego (z klu- 
czem) 
w oprawie plóciennej . 
Niemieckiego (z klu- 
czem) 
w oprawie płóciennej . 
Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach. 3700 9 10 


Z powodu wyjazdu 


złożone przez W. D (str. 671 i VI w 32-ce). 

bstto bardzo praktyczna książka de paclerza, w rodzaju francu 
ioh Parulssien Romani, zawierająca cbok na jużywańszych modlitw 

Msze na wszystkie niedziele | święta w roku. 

lena egz. bez oprawy 2 korony, w oprawie w płótno angielskie, 
hzegi marmurkowe 2 k 50 gr. — Toż z brzegami p; sowemi 3 k. 
W oprawie w szagryn. miękki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
Bkórkę cie gcą (różre Kolory zasianą złocoremi lihami francuskiemi, 


Kilka kro el rzyprawy do Zu 
Na porto należy dołączyć 40 gr oz. p p yp y o p 
miękką 
b zeg: złocone, a pod niemi rąsowe 17 koreni? © hal. Taka sama 


o rawa w maroquin du Lev nt 19 >. i 50 b. 
- ° 1E czyni każda zupę jub słaby rosół natychmiast nad- 
Nowości kolnicze 


elegancka 5 k. 
OŻ samo w prześlicznej eleganckiej oprawie belgijsk ej, 


. . » aaa o o o 08 


.2— 
zz dobrym i = 


Złoty medal | l Do na nabycla 


NT. > | je. k. austr. nagroda i Julius Magg 4 Ki we wszystkich han- 
f'y: Józef Bromowicz i Sp. AR" *: dach oorkatesów, est handel win do odstąpie- 
(w r. z. ST. GREK i Sp.) 1881. Bregenz. I w droguerjach. |] | nia. Wia tg | 20. 


Uprzyw. fabryka maszyn i narzędzi rolniczych 
w Krakowie, (ul. Smoleńska, 23), 
zawierają 


artykuł ekonomiczno- programowy; 
tudzież 


kompletny cennik ilustrowany 


cenia godnych maszyn i narzędzi rolniczych, począwszy 
od pługa włościańskiego i taniego dworskiego aż do lokomobili. 


Wyroby pierwszorzędne, ceny możliwie przystępne, 
Świetne rezultaty W 


wydały nasze maszyny i narzędzia dla uprawy rzędowo- 

zagonkowej systemu St. Greka. Szkoda, że nie ma ich 
wobec tegorocznej zimy w całym kraju ! 

Nr. 2 Nowości rolniczych wysyła począwszy od Lutego 

(4 razy w roku) na żądanie rolników krajowych darmo 

i opłatnie powyżej wymieniona firma. 


Zmiana lokalu. 


, Do domu pod Nr. 21 Rynek główny (róg Rynku i ul. Brackiej dom WP. Klimka). 
M przeniesiony został "ŒE 


Największy Skład 


T MASZYN DO SZYCIA i HAFTU 
A> SINGERA 
x czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, 


jakoteż i wszelkich innych systemów z pierw- 
szorzędnych światowych fabryk. 


Nauka haftów maszynowych bezpłatnie!|___ 1 


Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., 
40 do 120 złr. — gotówką 10%/, taniej. 
Najnowsze ilustrowane cenniki prznsyła franco 


Józefa Iwanickiego 


WBC Ola następca R. Pawłowski 48 3 o 
6 w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 21. ü 


PYYYCYSPCSOCYOCYUSOSSYŃ 


m, ALGWE gazy na suknie, 
D ALOWE narzutki, Ballentróes*, 
»-ALOWE wachłarze, 
> ALOWE kwiaty stroiki, 
ES; ALOWE szale fiszutki. 
B” ALOWE koronki „Chantilly i gazowe 
>, ALOWE żaboty i rysze, 
*ALOWE wstążki, 
$ % A LOWE rękawiczki, 
% ALCWE pończochy, 


| 
| 


nożne od 


(Handel towarów korzennych 


delikatesów i win 
s,Kazimierza €-—— 
Wojeiechowskiego 


w Krakowie, ulica Szewska L. 8, í 
poleca Szanownym Paniom (rospodyniom 
wszelkie towary korzenne w najlepszej 
jakości po nader niskich cenach. 


Piwo fisszkowe żywiechie we wszystkich ga- 
iunkach, przy odbiorze większej ilości z od 
stawą do domu odstępuje odpowiedni rabat 


do śniadań. 


-J4WEPIZsS EU 


andlu poko 


| m AAA A PENN NENA NN 


> 


Dla dogodności Szanownych Pań adzielam ( 
na życzenie towary korzenne ma książe- 
czki, płatne co miesiąc. 


pap Przy 


x obejysatmAz emid peys MOĄEJĄ Eu AuzoezA 


Se A LOWE gorsety, 3%0 1 0 
Przyjmuja obiady w abonamencie od! 
złr., 10 złr. 50 et, I2'zbr., 15 złr. 380 ( polecają najtan'ej 
e R. RARĘSW Z O 


kai 


Birlus i Bojarski 


De Nec, Frantedc i Paniti 


i : 
m I ini S 
jw ców: Rynek Nr. 25, w Krakowie, Rynek, Linia A-B. 
polecają znane z dobroci $ RR WANRNANAA TENANAN ANN 
j W INA WYSPIAŃSKIE 8 z Od dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znaną prawdziwa z 
blałe i czerwone i + H E R B A T E. R U SY Y J s K Ą P 
Reay Jamajka, Śliwowicę bośniacką $ GE Z A a a ODER > 
LJ J 1 sx 
Ë koniaki i Wina Szampańskie węgierskie Ś | po ZZ W. ADAMOWICZA|> 
7 k gN } W BRODACH na pograniczu rosyjskiena, m 
oraz znakomitą AR 8 10 3 md "g 1 unt „Familijnej“ bardzo dobrej . . . . . . ar. 1,40] 0 
pr e rb a t e © h i n S k a. D| ar | = * 1 funt „Melange de Moskau” w oryg. opak, najlepsa „ 2.50 | 2 
vik h Pa ; Ę co 5A 1 funt „Imperlal* cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3501 U 
Wysyłka ma prowincję tranzyto. Cenniki franco i bezpłatnie. É © 1 tont Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 120| © 
laws 0G BEA 00202031 2WEORIPREZDERZTEBENĆ JE s_|E! e 


Z.akomita KAWA „CEYLON“ 5 klle franco każdej j stacji 


Cebulki włosowe " 


cena 1 złr. 


74 


kraków, Sukiennice Nr, 20. 
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_ KSIĘGARNIA . 
Wł. Dra Miłkowskiego 


w  Urakowieg 
poleca dzieła naukowe pedagoga 


REUSSNERA: 


Najlepsza Matoa 


najłatwiejsza do bardze pracka 
a gruntownego nauczenia się 
zyków Obcych bez AH 
z objaśnieniom wymowy i z Klue 
czem na końcu każcego dzieła: 


„NANO 0 (í Polsko - Nie- 


umiecki kurs 
wstępny [Ele- 
memtarz) po 15, 30, 52 ent.; 

kurs I-szy 90 cnt. — s H-gi 
s" — komplet (oba Tuik 


„wm (l nezek (i Polio Fran- 


ip , kurs l-szy 

3z eszytów, kur» 

II-gi 24 ie Gramatyka Pol- 

sko - Francuska 10 zeszytów po 

22 ct., na zaliczkę wysyła się tylko 
20, 10, lub 6 zęszytów. 

í Polsko- An- 

Iski, kurs 

„SAMOUCZEK „gtotoki s 

II-gi złr. 1:80, Toshi złr. 2:62. 


Do nabyola także we pa 
księgarniach. 23 24 


Kto ma do sprzedania 


nasienną kr Ę czerwoną ty- 
motkę czystą, wykę i groch do 
siania, zakupię chętnie, 

Próbki i ceny proszą nadsyłać 
pod aar.: Józef Sowiński Głó- 
wny handel nasłon gearr ch 
w Andry chowie. La. 


Do wynajęcia zaraz 

Przy ulicy Stachowskiego Nr. 85 
pokój z kuchnią w * 1 voi 
Przy ul cy Czeruleck! Ar. “isn 
pckój i kuchnia — swp — staj- 


nja i wozownie 373 


NRD SE u ORA! 100, 
k 


WYŁĄCZNY "SKŁAD ( 
na Kraków 374 


NASION 


kwiatowych, 


warzywnych i t. 
znanej firmy 


Edmunda 3e 


( 
$ 


SE> Mauthnera 


w Budapeszcie, 
utrzymuje hendel ( 


FR. LENERTA. ( 
Surow ą 


KAWE 


wyborną, wielkozisrniu: .KAMe 
PINAS“ znakomitą w M= zu j rz6* 
sjła Jan Kubrys..', nłaści: 


cieł handlu ke paca go w Pra 
dze. Ma ó Str: ne, w wcreczkąch 
Iłociennych h c „* lowych po 
cenie 6 złr. franko, Ten sam 


* |gatunek kawy pakne; za 7 złr. 


3728 N 20 


Parcela 


„do sprzedania 325 
w najruczliwszem niejscu. Wia- 
dome ść ul. Karmelicka |, w trafico. 


Najlepsze higieniczne paryskie- 
towary gumowe 


do celów sanitaraych 
polecają 


Reim i $p ółka 


Rynek 37, ir Linja A-B. 
Cenniki darmo. niki darmo. Wysyłki dysh sine, 


na poros st wąsów i brody JF SE Ihnatowicz 


Lwów, Przemyśl, 
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